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O WYBORZE DO RflD GMINNYCH

Getneza (tej m y ś l i  d a  isię s tr e śc ić  
królik o: ja k i p o w in ie n  b y ć  sa m o rzą d ,
' jak  p o w in ie n  dlzdałać o n  ina te r e ­
n ie  sw o jej g ro m a d y  i  gonimy i  foto w  
n im  m a  rząd z ić?  S tąd  w n io se k , że  w  
m y śl a k c j i G en. Ż etigow .sk i-ego, s a m o ­
rząd  te r y to r ia ln y  p o w in ie n  b y ć  jak  
n a jd a lej zd em o k r  at y z® w  an y . P o za  
tym  sa m o rz ą d  n ie  p o w in ie n  b y ć  og ­
raniczam y w  sw ej d z ia ła ln o śc i n a  te­
ren ie  g m in y  iprzez c z y n n ik i u rzę d o ­
w e, n a to m ia s t  n a le ż a ło b y  p o z o s ta w ić  
d-o ich  k o m p e te n c j i sp r a w o w a n ie  n a d  
zoru  n a d  sa m o rzą d em . G ała in ic ja ty ­
w a sa m o rzą d u  p o w in n a  sp o cz y w a ć  
jed y n ie  w  rę k u  o b y w a te li s ta n o w ią ­
cy c h  rad ę g m in n ą  z w ó jte m  n a  cze le , 
w yb ran ą  p rze z  o b y w a te li d a n e j g m i-  
ny, z ic h  d ob rej w o li.

A cz k o lw ie k  treść  te g o  w n io sk u  n ie  
W yczerpuje sz c z e g ó ło w o  p o d sta w o ­
w ych  za sa d  d z ia ła n ia  —  to  jed n a k  
l'żŁiCa n o w e  św ia t ło  n a  b u d o w ę  sa m o ­
s ą d u  o ra z  m o ż liw o śc i jeg o  im icjaty- 
wy.

A by iskorzyistać z n o w o  o p r a c o w a ­
nej o rd y n a cji w y b o r c z e j  i n a d a ć  w ła -  
śc iw y  b ieg  ż y c iu  sa m o rz ą d o w em u , —  
sk o ń c z y ć  ra z  n a  zaw isze z w e g e ta c ją  
sa m o rzą d u , k tó r y  n ie je d n o k r o tn ie  
p rzerad za  isię w  f ik c ję , s ta ra jm y  s ię  
w p ro w a d z ić  d o  ra d  gmliintnych o b y w a ­
teli o  n ie p r z e c ię tn e j  w a r to śc i i n ie  d la  
krzefsła lu b  p o c h le b s tw a , le c z  d la  m y ­
śli, in ic ja ty w y  li jej realizacja. J eś li 
c h c e m y  m ie ć  d o b r y  sa m o rz ą d , to  m u ­
szą  w  n im  zn a le źć  s ię  o b y w a te le  u s ­
p o łe c z n ie n i, C hcący  p r a c o w a ć  sp o łe ­
czn ie , d b a ją cy  o  w sp ó ln e  in te r e sy  i  
d ob ro  og ó łu , a  n ie  o  w lasine lu b  p e w ­
n ych  gru p  p olitycizino-partyjnych .

P rz y  o b e c n y c h  w y b o r a ch , k o r z y ­
sta ją c  z  p r z y w ile jó w , ja k ie  mam d a je  
p ra w o  w y b o r c z e , m y  —  r o ln ic y , b ez  
ró ż n icy  sta n u  z a m o ż n o śc i i  p o c h o d z e ­
n ia  ,m u s im y  w p r o w a d z ić  d o  rad

w y ro b io n y ch  iw p ra c y  o rg a n iza cji ro l­
n iczy ch , w  K. R. ,i liiinych. O b y w a te li, 
k tó rz y  ju ż w y k a z a li isię sw o ją  d zia ­
ła ln o śc ią  i u m ie ję tn o śc ią  o rg a n iz o ­
w a n ia  ż y c ia  sp o łec zn eg o . A ta k ic h  lu ­
dzi ju ż  u  inas n ie  b rak , tyllko trzeba  
się ro zejrzeć  w o k o ło , a n apew ino ic h  
zn a jd z iem y . D o s ło w n ie  m ó w ią c  tr z e ­
ba n a m  r a d n y c h , ja k  już w yżej w sp o ­
m n ia łem , n ie  idlia k r z e s ła , le c z  d la  
m y śli ii jej rea liz a c ji. J ed n o ste k  m ło ­
d ych , o d w a ż n y c h  i  r z u tk ich . J eś li w y  
ty czn e  te  b ę d ą  zr o zu m ia łe  p rzez  o b y ­
w a te li, k tó r y c h  isp o łeozeń stw o  o b d a ­
r z y ło  m a n d a ta m i r a d n y c h  g ro m a d z­
k ich , t o  w  o d ro d zo n y m  sa m o rz ą d z ie  
b ę d z ie m y  m ie l i  ra d y , k tó r e  w  z je d ­
n o c z o n y m  w y s iłk u  p o tr a f ią  w sp ó ł­
p ra co w a ć  z  o g n iw a m i o rg a n iz a cy j ro i 
niczyich, o ra z  p r z y  w y tę ż o n e j idh p ra  
c y  m o ż e m y  śm ia ło  sp o d z ie w a ć  s ię  
p ięk n y c h  r e z u lta tó w . B o  a n i O . T . O. 
i K. R., a n i te ż  Iz b y  R o ln icz e , b ez  
w sp ó łp r a c y  z sa m o rzą d em  te r y to r ia l­
n ym  n ic  d o b r eg o  i  k o r z y s tn e g o  w  tern  
p ie  sz y b sz y m  n ie  p o tr a fią  zrob ić. A  
jeśli co ś  i zrob ią , to  są  to  ty lk o  fra g ­
m en ty .

D z is ie jsz a  stru k tu ra  g o sp o d a r cz o -  
ro ln a  w y m a g a  p o p r a w y  jej w  ca ło śc i. 
N iatom iast w y ją tk i p o z o s ta w ić  m o żn a  
na d o ty c h c z a so w y m  p o z io m ie . D o ty ­
czy  ito iprzede w sz y s tk im  g o sp o d a r stw  
b ezn a d z ie jn ie  z a d łu żo n y ch  i o p u sz­
c z o n y c h  p r z e z  ic h  n ie u d o ln e  k ie r o w ­
n ic tw o .

A w ię c  rad n i g r o m a d zc y  ! S ta ra j­
m y  s ię  m ied op u śc ić  d o  r a d  g m in n y c h  
tych , i od  k tó r y c h  nile m o ż e m y  sp o ­
d z ie w a ć  isię w y s i łk u  i  in te n sy w n e j  
p racy . S zc z e g ó ln ie  iprzy w y sta w ia n iu  
lis t  u n ik a jm y  o só b  n ie  m ie sz k a ją c y c h  
i n ie  g o sp o d a r u ją cy c h  stalle n a  ty m  
teren ie , z k tó r e g o  m a ją  w e jść  d o  ra d  
g m in n y ch . (P o n iew a ż  p o ż y te k  z ta ­
k ich  o só b  je s t  m a ły  lu b  ża d en ). N a  
ic h  m ie jsc e  le p ie j  n ie c h  w ejd ą  i s łab ­
si, a le  m ie jsc o w i, u czc iw i i c ie sz ą c y  
s ię  p o w sz e c h n y m  z a u fa n ie m  oraz d o b  
rą  o p in ią .

J e ż e li w  te n  sp o só b  p o stą p im y , to  
s tw o r z y m y  d ob rą  ra d ę  g m in n ą  i  inie 
będlziletmy n a  n ik o g o  n a r z e k a ć , bo  
p r a w d z iw ie  sam i b ę d z ie m y  s ię  r z ą ­
d zić  p rzez  o d ro d zo n y  sam orząd  tery ­
tor ia ln y .

St. P ietkiew icz;
fo lw . C entele.

N ie je d n o k ro tn ie  już  piraisa p o ru ­
sza ła  b a rd z o  a k tu a ln y  te m a t w y b o ­
ró w  do irad g ro m ad zk ich , k tó re  już  
p raw ie  w szędzie zosta ły  zak o ń czo n e . 
N ad ch o d zą  w y b o ry  d o  r a d  g m in n y c h , 
k tó re  b ę d ą  s tan o w ić  n a  czele z w ó j­
tem  sammząjd te ry to r ia ln y , o k tó ry m  
to w  ro k u  zesz łym  ta k  w ie le  m ó w io ­
no n a  isesajch p a r la m e n ta rn y c h , w 
zw iązkiu iz a k c ją  Gen. Ż eligow sk iego  
o u z d ro w ie n ie  s a m o rz ą d u .

g m in n y c h  o b y w ate li g o d n y ch  z a u fa ­
n ia  ii od z wi e r ci ad l a jąc  ycih n a sz e  p o t­
rzeby .

Jeśli chodzi o d o b rze  z o rg a n iz o w a ­
n y  s a m ó rz ą d  w  p e łn i teg o  s ło w a  .zna­
czen iu , to  d o  r a d  g m in n y c h  n a le ż y

w p ro w ad z ić  je d n o s tk i ro z u m n ie jsz e  z 
c h a ra k te re m  i  z d o ln o śc ią  do w y sił­
k u  w  p ra c y , ja k a  n:ad n im i zaciąży . 
Bo w szak że  od r a d n y c h  za leżeć  b ę ­
d z ie  in ic ja ty w a  w  ży c iu  sam o rząd u . 
Mam  w ięc tu  ,na m y ś li ob y w ate li ju ż

ORP. „Orzeł" pod polską banderą wojenną

W dniu 25 stycznia br. wydarzyła się w Chile (Ameryka Płd.) jedna z największych ka 
tustroi' żywiołowych ostatnich czasów, a mianowicie nienotowane dotychczas trzęsie­
nie ziemi, które zrównało z  gruzem eale miasta, pociągając za sobą kilkadziesiąt tysięcy 
ofiar w ludziach, oraz około 100 tysięcy rannych. Na zdjęciu — fragment ruin miasta 

Coneepcion, które oległo całkowitemu zniszczeniu.

Skutki trzęsienia ziemi w Chile

10 lutego rb., w 19 rocznicę odzy­
skania przez Potskę w olnego dostępu do  
morza, przybywa do Gdyni ORP „Orzeł", 
pierwszy wojenny okręt polski, zbudowa­
ny ze  składek społeczeństwa.

W dniu tym Gdynia gościć będzie re­
prezentanta Pana Prezydenta R. P. w oso­
b ie p. inspektora armii gen. broni Kazi­
mierza Sosnkowskiego oraz przedstawi­
cieli rzędu,
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia Na frontach Hiszpanii
—  Ostateczne zwycięstwo gen . Fran­

co  w Kalafonii. Kałałoniia/ jest północą o- 
wschcrdmą prowincją Hiszpanii. Po zaję­
ciu przez wojska narodowe stolicy tej 
prowincji —  Barcelony, o  czym pisaliśmy 
w poprzednim numerze, armia gen. Fran­
co .bez przerwy iszłai naprzód, n igdzie pra­
wie nie spotykając na znaczniejszy opór 
zdemoralizowanych klęską wojsk republi­
kańskich. W ten sposób  w  -ub. /tygodniu 
można pow iedzieć cała -Katalonia zna­
lazła się  w ręku gen. -Franco. Niedobitki 
armii czerwonej znajdują się jeszcze na 
drobnym k HkunosT-ok ilo-metrowym skraw­
ku nad samą granicą francuską. C odzien­
nie- -tySiące żołnierzy /rozbitej armii- repu­
blikańskiej przechodzą- -do Francji, -składa­
jąc broń d o  -rąk żołnierzy francuskich. 
Również l-udn-ość cywilna masami przekra­
cza granicę francuską. -Prezydent rządu 
madryckiego Azana opuścił Katatonię u- 
dając się d o  Pa-ryża. Wszy-scy -ministrowie 
? p osłow ie d o  sejmu hiszpańskiego uciekli 
również d o  Francji. O becnie po zajęciu 
Katalonii w  rękach -przeciwników ig-en. 
franco znajduje srę jeszcze środkowa 
część /Hiszpanii ze  stolicą Madrytem oraz 
z portem Wa-tencją. Nie ulega jednak 
-.najmniejsze; wątpliwości, ż e  /zajęcie tej 
części kraju przez wojska -narodowe jest 
tylko kwestią czasu. A w obec teg o  pow ­
staje pytanie: czy warto jest -przedłużać 
ten rozlew krwi? Nad -pytaniem tym zasta­
nawiają sie  j-uż we- Francji r -w Anglii -Rząd 
„czerwony" rsie og łosił jednak dotych­
czas kapitulacji.

—  Oświadczenie prezydenta Roose- 
welta. Wojna w Hiszpanii, żądania N ie­
miec i Włoch' wytwarzają naprężoną at­
mosferę w  fció-rej rodzą siię -różne p og ło ­
ski., często na niczym ni-e -opa-rte. W ub. 
tygodniu prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Roosevejif przyjął członków komisji 
wojskowej. O  przebiegu konferencji nie 
wydano kom unikatu  oficjalnego, jednak­
że w edług prasy amerykańskiej prezydent 
miał oświadczyć ii „granice Sta-n-ów Zje­
dnoczonych zn-ejbuję się ob ecn ie w e Fran­
cji". W iadomość ta wywołała radość we 
Francji i Anglii, ndłoimiast prasa włoska 
i niemiecka wystąpiła ostro przeciw pre­
zydentowi Stanów Zjedn. Oka/zało się jed­
nak, że  pocfe-ne ośw iadczenie prezydenta

kichkolwiek sojuszów politycznych lub 
wojskowych z Innymi krajami. Trzaba d o ­
dać, że St. Zjedn. stanowią -ważny czyn­
nik w -równowadze politycznej w  Euro­
pie. Wystarczy tytko przypomnieć sobie  
jaką odegrały  w czasie ostatniej -woj­
ny światowej.

—  Likwidacja poselstwa sow ieckiego  
na W ęgrzech. W obec /przystąpienia 
W ęgier do paktu antykom intemow- 
sk iego rząd sowiecki zlikwidował swo­
je poselstwo w Budapeszcie; rząd w ę­
gierski wycofał -w odpow iedzi ma to 
swoich dyplom atów z  Moskwy. Ciekawe, 
że rząd sowiecki likwidując sw oje posel­
stwo zaznaczył, że  n ie zrywa przez to 
sifos-u-nków dyplomatycznych, -które mają 
być utrzymywane za pośrednictwem po­
selstw w  innych krajach, O  cóż w ięc cho­
dzi Rosji Sow.? Chodzi jej o  zastraszenie 
innych państw, krtóreby w  przyszłości 
chciały pójść śladami W ęgier —  a więc 
np. Romunii -i Jugosławii,

D ru k o w a n y  w  p ra s ie  w ło sk ie j 
z d n ia  5 lu teg o  1939 ro k u  a r ty k u ł  
G aydy  s tw ie rd z a  ja c y , że  w y co fan ie  k  
g io n is tó w  w ło sk ich  z H iszp an ii będzie 
m ożliw e d o p ie ro  po  z a p e w n ie n iu  ge­
n e ra ło w i F ra n c o  ca łk o w iteg o  zw yeię  
s tw a  p o lity czn eg o , w y w o ła ł w iele re  
a k c y j w  p ra s ie  z a c h o d n io  - e u ro p e j­
sk ie j.

W  o d p o w ied z i n a  n ie  G ayda  p isze  
i w czo ra j n a  ła m a c h  „G io rn a lc  d T ta - 

iia“ , iż  c a łk o w ite  zw ycięstw 7© u a  ro d  o 
w e, od  k tó re g o  za leży  w y co fan ie  legio 
n is tó w  w ło sk ich  z H iszp an ii, s ta n ie  
się  fa k te m  d o p ie ro  w ted y , gdy :

1) z  te ry to r iu m  fra n c u sk ie g o  usu  
n ię te  b ę d ą  cze rw o n e  o d d z ia ły  u c iek ł 
n ie ró w , liczące  obecn ie  w ed łu g  p ra sy  
f ra n c u s k ie j  149 ty s . do  200 ty s. lu d z i,

2) gdy  F ra n c ję  o p u szczą  c z ło n k o ­
w ie rz ą d u  b a rce lo ń sk ieg o , lu b  leż  gdy 
z re z y g n u ją  ca łk o w ic ie , ze sw e j dz ia-

7 bm. pojawiły się na granicy francu­
skiej

oddziały brygad międzyna­
rodowych

„G ańbałoir. „Lincoln" i „Dimitrow", kon 
holowane podczas przechodzenia grani­
cy przez członków M iędzynarodowego  
Komitetu Wycofania Ochotników z Hisz 
panTi. Wśród żołnierzy brygad międzyna 
rodowych zauważono dużą liczbę obywa  

i tell republik południowo-amerykańskich. 
I Poza artylerią samolotami i uzbroje­

niem, w jedenastu autach ciężarowych, 
kóre przejeżdżały nad ranem przez prze 
tęcz Perthus, wykryło

sztaby i beczki złota 
i srebra

wartości kilkuset milionów franków, które 
jak się okazało, stanowiły rezerwy Sanku

zm ie rz a jąc e  d o  zaw ieszen iu  b ro n i w 
H iszp an ii, p o n iew aż  je d y n ie  ca łk o w i 
ta  k a p itu la c ja  cze rw o n y ch  będ z ie  rów  
n o zn aczn a  z d e f in ity w n y m  zw ycięst 
ivcm  gen . F ra n c o ,

4) gdy  h isz p a ń sk ie m u  b an k o w i 
n a ro d o w e m u  b ę d ą  zw ró co n e  kosztow  
ności i  z ło to  w yw ożone o b ecn ie  do 
F ra n c ji .

P rz e c h o d z ą c  z k o le i do  s tan o w i- t 
sk a  h isz p a ń sk ie g o  obozu  narodow -c- I 
go, G ay d a  p isze , że g en e ra ło w i F ra n

'P rem ier a n g ie lsk i C h am b erla in  za 
p y ta n y  w  Izb ie  G m in o św ia d c z y ł, iż  
w ed łu g  j e g o  in fo r m a c j i d ek laracja  
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Nowe incydenty
na granicy

siwiecko - mindżirskitj
Z Mandżukuo japońska A gen ­

cja D om ei d o n o s i, iż p o z a  in cy d en tem  na 
granicy sowiecko-mandłursklej w p o b liżu  
m . Men-gkosili (100 km n a  p ó łn o c n y  
wschód od  m. Manczuli), któ ry  miał m iej­
sce dn. 2 bm., k ie d y  to  o d d z ia ł  sow ieck i 
znalazłszy się p o  m an d żu rsk ie j stro n ie  

g ran icy  zo s ta ł o d p a r ty , tra cąc  5 zab ity ch  
i 3 ran n y ch  —  3 bm . p a tro le  so w ieck ie  
trzy k ro tn ie  w  c ią g u  d n ia  p rzek ro czy ły  g ra  
n łcę , o strze liw u jąc  p a tro le  m andżursk ie , 
le cz  za  każd y m  razem  zo sta ły  o d p a r te .

Ja p o ń sk ie  w ła d z e  w o jsk o w e  n ie  p rz y ­
w iązu ją  d o  ty ch  in cy d en tó w  w iekszej 

w agL  ........................_ , ,

Znowu demonstracje
bezrobotnych w Londynie

7 tam. L ondyn  b y ł  w id o w n ią  licznych  
m anifestacy j b e z ro b o tn y c h , k tó rzy  tym  ra 
zem  za m ie jsce  sw ych  d em o n s tracy j w y b ­
rali luksusow e h o te le  lo n d y ń sk ie .

B ez ro b o tn i o k upow ał! h o lle  h o te lo w e  
w znosząc  okrzyki, ż ą d a ją c e  w c ie len ia  ich 
d o  o d d z ia łó w , p racu jący ch  n a d  p rz y g o to  
w anlem  o b ro n y  p rzec iw lo tn icze j L o n d y ­
nu.

Hiszpanii. Z łolo zostało zatrzymane przez 
w ładze celne francuskie.

Z pogranicza Ptrenejskiego donoszą  
że na terytorium Francji przeszło dotych­
czas

z Katalonii 108.000 uchodźców
W iększość armii republikańskiej przekro­
czy granicę dopiero jutro.

Wczoraj przybył do miejscowości de  
la Prasie, znajdującej się o kilkaset met- ; 
rów od  granicy szwajcarskiej

prezydent republiki hiszpań­
skiej Azana.

Azanie towarzyszy małżonka, szef kan 
celarii prezydialnej, osobisty sekretarz 
oraz adiutant przyboczny. Policja i żandai 

| me? i a otoczyły siedzibę prezydenta szcze 
j gólną opieką.

co ch o d z iło  o w yzw olen ie  H iszp an ii 
sp o d  w p ły w ó w  o b cy eh  i d la teg o  ty l 
k o  c a łk o w ite  zw y cięstw o  p o lity czn e  
m oże b y ć  ep ilo g iem  jeg o  a k c ji  w o j­
sk o w ej. P o n ie w a ż  W ło ch y  i N iem cy  
jeszcze  w  r . 1937 u z n a ły  rz ą d  gen . 
F ra n c o , o g ła sza jąc  sw ą  so lid a rn o ść  z 
h isz p a ń sk ą  s p ra w ą  n a ro d o w ą , p rz e to  
n ie p o w in n o  dziś  n ik o g o  dziw ić , żc 
ró w n ież  o b ecn ie  R zym  i B e rlin  p ro  
w adzić  b ę d ą  p o lity k ę  so lid a rn o śc i z 
gen. F ra n c o .

m in . Banm eta z ło ż o n a  26 s ty c z n ia  b r. 
w  Izb ie  D ep u to w a n y c h  b rzm ia ła :

W  w y p a d k u  w o jn y  w szy stk ie  siły  
z b ro jn e  b ry ty js k ie  s ta ć  b ę d ą  d o  d y sp o  
zy c ji FT*ancji, z a ró w n o  ja k  s ity  F ra n  
cji do  d y sp o zy c ji W . B ry ta n ii.

T o  o św ia d cz en ie  —  tw ier d z ił C ham  
b er la in  —  je s t  w zu p e łn ej zg o d zie  z 
p o g lą d a m i rząd u  b ry ty jsk ie g o .

Francja zwiększa armię
W  k o ła c h  k o m is ji w o jsk o w e j Iz ­

b y  D e p u to w a n y c h  ro z w a ż a n e  s ą  p o ­
w ażn e  p ro je k ty  w p ro w a d z e n ia  t r z y ­
le tn ie j s łu żb y  w o jsk o w e j, ze  w zg lęd u  
n a  to , liż s ta n  a rm ii  c z y n n e j, p o m im o  
u trz y m a n ia  n a  d a lsz y  o k re s  d w u le t­
n ie j s łu ż b y  w o jsk o w e j, m a  b y ć  n iew y  
s ta rc z a ją c y .

W  zw iązk u  z ty m  wysuw7a n y  je s t 
rów n ież  p ro je k t ,  a b y  ja k o  p ie rw szy  
e tap  w7 k ie ru n k u  w zm o cn ien ia  e fe k ty  
w ów , p rz e d łu ż y ć  s łu żb ę  w o jsk o w ą  o 
pó l ro k u , co  zw ięk szy ło b y  s ta n  liczeb  
ny  a rm ii  o  110.000 lu d z i, a  d o p ie ro  
n a s tę p n ie  p rz e jść  d o  s łu żb y  trz y le t­
n ie j.

Ostatnie wiadomości
—  U rzęd o w o  d o n o sz ą , t e  p re z y d e n t 

R o o s e re l t  w eźm ie  u d z ia ł na  p o k ła d z ie  
k rążo w n ik a  „ H o u s to n "  w  m an ew rach  floty
Stanów Zjednoczonych na Morzu Karaib­
skim. Założeniem  manewrów b ęd zie ob ­
rona kontynentu amerykańskiego przed  
atakiem flot nieprzyjacielskich.

—  A resz to w an o  ż o n ę  G a n d h ie g o  za  
| p o d b u rz a n ie  lu d n o śc i cyw ilnej iw Ind iach  
j d o  nieposłuszeństwa władzom anjgśefekim.

w  rzeczywistości nie miało miejsca. Sam ła ln o śc i p o lity czn e j I p ro p a g a n d o w e j, 
prezydent R ooseveti zaprzeczył temu j 3) gdy  z lik w id o w an e  b ę d ą  w szcl- 
siwierdzajęc, że  jesł przeciwnikiem ja- kie  p o lity czn e  in tr y g i cze rw o n y ch

Powrót legionistów włoskich z Afryki i Hiszpanii

W  Rzymie odbyto /się w 16 rocznicę powołania oddziałów „czarnych koszul", uroczy­
ste pow itanie, Jpowv udzdato Mussoliniitogo, legionistów  w łoskich i m ilicji faszystow skiej, 
odw ołanej z Afryki i H iszpanii. Na zdjęciu— oddziały legionistów  i m ilicji podczas

defilady n a  Via Naziwnale.

Nie prędko zamierzają Włochy
wycofać wojska z terytorium Hiszpanii

Blok angieisko-francuski
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C o  s l g c l i o ć  i w  i w a s z y m  c r | c f ?
Pogląd gen. Lucjana Żeligowskiego

na pracą samorządu
W  zam ieszczanym  w Nr 36 „K ur jera WiHoskiego" w yw iadzie gem. L ucjan  Żeli­

gowski w końcow ych uwagach podkreślił, że uspraw nienie p racy  samorządni grom ad*- 
'Cigo i grnLJiinćjgo „ozmaeza ni« ty lko  po^dMiesicinie dobrobytu  naszej w ioski i przygodo- 

barnie łudzi do p racy  państw ow ej. To m us dziejowy, k tórego ż a ln a  siła odw rócić nie 
sdoła. Bo i w ładze sam orządow e i te  czy inne  osoby — dziś są  a ju tro  ich może nie 
hyć, i'1*'7- Państw o Polskie pozostan ie  ma wieczne czasy i o tym  m usim y pam iętać.

K arta sam orządow a najm niejszych  jednostek  odw raca się pow oli, a gdy to  się 
stanie, ludność w iejska, k tó ra  obecnie jes t w bezruchu, u jrzy  nowe horyzonty  przed sobą 
znajdzie dla siebie p iękną pracę, a  Państw o w ten sposób u g ru n tu je  fundam enty  swego 
by tu".

Masowe w ysyłanie
paczek żywnościowych z Polski do Niemiec!

W ładze pocztow e w W arszaw ie wydały okólnik, wywołamy przez masowe ekspe­
dycje paczek żywnościowych do Niemiec,

Ostatnio przesyłki pocztowe do Niemiec zawierają masło, mięso surowe, wędliny 
t̂p. Przesyłki te, jak głosi okólnik, są  żle opakowywane. Poczta wzywa kłijentów. abv 

przesyłki żywnościowe do Niemiec opakowywano w twardy papier.

W obronie ludności polskiej w Niemczech
Nia zjeżdzie oddziału poznańskiego Polsk. Zw. Zachodniego 150 dglegatów  uchwa 

bło jednom yślnie rezolucję, stw ierdzającą pogorszenie się  położenia Polaków  w Niem­
czech.

Zjazd apeluje do rządu Rzplilej aby wystąpił kategorycznie w obronie gnębionej 
ludności polskiej w Nierocezch.

Komunikacja autobusowa z Litwą
Już wkrółce m a b yć nawiązana komuni 

kacja autobusow a m iędzy  Polskę i Litwą. 
A utobusy b ę d ą  kursow ać na tych liniach  
9dzii« brak jest p o łą czeń  kolejow ych ,

przede wszystkim na szlaku Wilno —  Mej 
szagola —  Muszniki Janów —  Kowno i 
na szlaku Święciany —  Pomewież.

P r z e g l ą d 1 r  f f g o d m o w g
O b rad y  n a d  b u d ż e te m  m in is te rs t­

w a  ro ln ie tw a . N a sob o-taim  p o s ie d z e ­
n iu  s e jm o w e j k o m is ji b u d a eto w ej od  
b y ła  się  d y sk u sja  n ad  b u d że tem  m i 
n is te r s łw a  roJnictiwa. .Sp raw oztław ca  
b u d żetu  p os. O śiu fin  o św ia d c z y ł n a  
w stęp ie , ż e  „ P o lsk a  je s t  k ra je m  ch ło p  
skfan i  n a  d łu g o  ta k ą  p o zo stan ie41. —  
T en  faikt m u si b y ć  bram y p o d  u w a g ę  
Przy k a ż d e j  alkcji pUamowej, zd ążają  
cej d o  podiniesiem ia P o lsk i w zw yż" . 
Pozaitem  sp ra w o zd a w ca  s tw ier d z ił, że  
P o zo sta ły  zap as z iem i ma p a r c e la c ję  
y  w y so k o śc i 8 0 0 .0 0 0  h a  w in ie n  b y ć  

n a jsz y b c ie j  oddam y d rob n ej w łas  
ao śc i. Co d o  o rg a n iz a cy j ro ln ic zy c h , 

u io g ą  o n e  o d eg ra ć  w ię k s z ą  ro lę , 
łpżeli w y tę p i się  z m ich attm osferę p o  
Etyczni}. W  za k res ie  p o d n ie s ie n ia  
QP łaca łn ośc i ro ln ic tw a , m ó w c a  zw ró  
Clt  u w a g ę  n a  (k on ieczn ość p r z e jśc ia  z  
W ywozu zibóż ma w yw óz, h o d o w la n y  
1 p rze tw ó r cz y  (t. zm. ma w y w ó z  p ro  
^U któw  p r z e tw o r z o n y c h ).

P rz e m ó w ie n ie  m in . P o n ia to w sk ic -  
§°- N a s e jm o w e j  k o m is ji  b u d że to w ej  
W ygłosił rów m ież p r z e m ó w ie n ie  mim. 
rolmictjwa i r e fo r m  r o ln y c h  —  k tó ry  
s tw ie r d z ił w  b ież ą cy m  r o k u  p o g o r sz ę  
n ie  s ię  sy tu a c  ji w  r o ln ic tw ie . M in ister  
o d p a r ł rów m ież zarzuity, sk ie r o w a n e  | 
p r z e c iw k o  p a rce fa c ji w ie lk ie j  w ła sn o  j 
ść i. M in ister  n ie  p o d z ie la  zd a n ia , że  * 
witmio ro z p a r ce lo w a n ia  2 m ilj . (ha, sy  
tuacja  na w s i  n ie  p o le p sz y ła  s ię . Gdy  
%  n ie  ro z p a r c e lo w a n o  —  sy tu a c ja

b y ła b y  zn a cz n ie  g o rsza . Z resz tą  p  
m in is te r  s tw ier d z ił, że  is tn ie je  w  (Pol­
s c e  p o tr ze b a  p e w n e j  i lo ś c i w a rsz ta ­
tó w  r o ln ic z y c h  w ię k sz y c h , p o zo sta ją  
c y c h  p o d  la c h  o w y m  k ie r o w n ic tw e m  
r o ln ik ó w  z  w y ż sz y m  w y k s z t a łcem iem , 
a le  p o d  w a r u n k ie m , ż e  waorsztalty te  
sp e łn ia ć  b ęd ą  za d a n ik , k tó r y c h  m a ła  
w ła sn o ść  n ie  m o ż e  sp e łn ić .

Liczba bezrobotnych wzrasta
L iczb a  b e z r o b o tn y c h  k o rzy s ta ją ­

c y c h  z u s ta w o w y c h  z a s iłk ó w  z F u n ­
d u szu  P ra cy  w  s to su n k u  d o  rok u  ub  
w zro sła  o  b lisk o  70 p rocen t. O b ecn ie  
na te r e n ie  w o je w . w ile ń sk ie g o  p o b ie ­
ra z a s iłk i 5200  b ezr o b o tn y ch , z cz eg o  
na ter en ie  sa m eg o  W iln a  o k o ło  8800  
osób .

Nowa |tn<a kolejowa 
z Kowna do Kłajpedy

otrzyma połączenie z Polską
Prasa litewska donosi, że  mi 

nisterstwo komunikacji zbiera ob ecn ie  da 
ne i przygotowuje projekt budowy linii 
kolejowej Kowno —  Rosienie —  Tauro 
gi —  K.ajpeda. Linia ta ma otrzymać rów 
nież połączenie z Kozłową Rudą. Z Koz­
łow ej Audy zaś ma być zbudowana d ro  
ga ku granicy polskiej.

Nowa linia zbliży Kowno d o  Kłajpedy 
o  80 km.

Do Prenum eratorów
^ a d n e  p ism o  n ie  m o że  Is tn ieć , .jeżeli c zy te ln icy  n ie  o p ła c a ją  re g u la rn ie  
p re n u m e ra ty . P o n ie w a ż  w ie lu  p re n u m e ra to ró w  „G łosu  Z iem i44 p o m im o  
k ilk a k ro tn y c h  w ezw ań  n ie  o p ła c iło  d o ty ch czas  za leg łe j p re n u m e ra ty , je ­
s te śm y  z m u szen i p rz e rw a ć  im  w y sy łan ie  n aszeg o  p ism a . O g ła szam y  w ięc 
P® ra z  o s ta tn i, że ty m  w sz y s tk im , k tó rz y  d o  d n ia  1 m a rc a  r .  b . n ie  u reg n - 
*>ją sw y ch  za leg łośc i, d a lsza  w ysy łka .,G łosu  Z iem i44 z o s ta n ie  bezw zg lęd n ie  

w s trz y m a n a  A D M IN ISTR A C JA .

Kurs dla policjantek

K om endant Główny Policji Państw ow ej gen. iKprdjao Z am orski n a  uroczystym  zakoń­
czenia (kursu (Ba kobiet - szeregowych polioji, k tó ry  odbyw ał się w  Szkole Oficerów

Policji.

Nowe rozporządzenie o służbie w kawalerii
Ukazało si© rozporządzeń!? 'm inistra spr. 

wojskow ych w opraw i now ych w arunków  
odbyw ania czynnej służby w ojskow ej w  ka 
wahani przez pew ną kategorię  poborow ych 
lub ochotników'. Chodzi mianowicie o sta­
wienie się na służbę tto pułków kawalerii 
z własnym koniem.

W  m yśl tęgo rozporządzenia  już w rb. 
do służby w kaw alerii m ogą zgłaszać się po 
borow i lub ochotnicy z w łasnym i końmi.. 
O dbywają on i całkow itą służbę w  ciągn 12 
meisięcy, rozłożonych na przestrzeni 4 ła t 
ca  następujące okresy:

Rok

11

111

IV

O kres poby tu  w  pułku
razem
m iesię­

cy

od 3.XI do 20.XII
i od 7.1 do 18.111 

od 15.V do 15.VI
od l.X do 31.X

od 18.1 do 18.111 
od 15.V do 15.VI 
od połow y sierpnia do koń­

ca ćwiczeń le tn ich  (po ło ­
wa w rześnia)

od l.X  do 31.X

od połow y sierpn ia  do koń­
ca ćw iczeń letnich (po ło­
wa w rześnia)

ogółem 
6 mies.

ogółem 
4 mies.

1

Jak  z tego wy nitka, poborowy czy ochot 
nfik, zgłaszający się do w ojska  ze swoim 
koniem , korzysta ze znacznej ulgi, jak ą  jest 
skrócony czas służby w ojskow ej (norm alnie 
służlba rw kaw alerii trw a 2 la ta j . Niewątpli 
wie dużym  udogodnieniem  jest także  po­
dział służby w ojskow ej n a  szereg okresów, 
k tó re  p rzew ażnie om ijają  czas najgorętszej 
pracy w  gospodarstw ie rolnym .

Poza tym rozporządzenie przew iduje  dla 
kawaiierzysitów, odbyw ających obow iązek 
służby w ojskow ej na w łasny  cli koniach, sze 
leg  innych pow ażnych przyw ilejów , a mia 
now icie poborow y tak i: w  ciągu całych 4 
la ł m a prawto do bezpłatnego leczenia zgło 
azomego kon ia  u najbliższego w ojskow ego 
lekarza w eterynarii; w  czasie p rzerw  w od 
byw aniu  czynnej służby m a co  roku  prawto 
do czterokrotnego bezpłatnego podkucia 
zgłoszonego konia w najb liższej k u źn i woj 
sJoowej; w  ciągu  4 la ł zw olniony je s t od 
opłat kopulacyjnych przy  pokryw aniu  jed ­
n e j klaczy ogierem państw ow ym  rocznie; 
posiada p ierw szeństw o w  przydziale ogie­
ró w  państw ow ych ; o ile  jest. m ałorolnym , 
pow inien w  ty m  celu zrzeszyć się w specjał 
nie koło hodow lane.

Koń, z k tó rym  się zgłosił d o  w ojska, jest 
zw olniony przez 4 la ta  spod egzekucji skar- f 
bow ej; zgłoszony koń  przebyw a w  pułku 
ty lko  w  okresach służby czynnej i pozo sta 
je wówczas na pełnym  utrzym aniu w ojska.

Poza tym  poborow y może koniem  dysponuj 
wać dowodnie. p rz y  wyjeź-dzie n a  urio.p lub 
przepustkę poborow y może rów nież zabrać 
konia w a z  ze skarbow ym  siodłem ; jeżeli, 
koń padnie albo  zachoruje na nieuleczalną 
chorobę w zw iązku ze służbą wojskową^ to 
poborowy otrzym uje odszkodow anie pieni ęż 
ne; jeżeli poborow y przebyw a na p ła tn e j 
posadzie n ieprzerw anie co na  jurniej przez 
G miesięcy przed pow ołaniem  dto w ojska, to 
gw aran tu je  m u się pow rót na tę sam ą po 
sadę po ukończeniu (każdego okresu  służby 
czynnej (podstaw a: art. 134 ustaw y o powsz. 
obow iązku wojskowym).

Wtzamian za te  praw a poborow y puno?: 
następujące obow iązki: musi posiadać włas 
nego konia (klacz lub w ałacha) w wieku od 
5 do 9 lat, kategorii „A" lub „AK" (którego 
kom isja pułk owa uzna za zdolnego d o  służ 
by w kaw alerii) i z n im  każdorazow o zgła­
szać siię do służby czynnej w pólku; m usi 
się zobow iązać, że  tego konia nie sprzeda w 
ciągu całych 4 lat, a jeśli- to jest Macz, że 
nie będzie jej stanow ić przez pierw sze 3 Ja. 
ta  służby.

Musi przez 4 lata utrzym yw ać tego konia 
w dobrym  słanie, tak  żeby był w każdej 
chw ili zdatny  do użycia (pod, siodłem . .Je­
żeli koń  padnie, albo stan ie  się niezdolny 
do dailszej służby w wojsk/u, to  musi sobi-“ 
kupić innego odpow iedniego konia. Gdyby 
poborow y nie do trzym ał któregoś z pow yż 
szych oibowiązkówi, to  trac i w szystk ie nabyte 
już przyw ileje. W ówczas w ciela go się bez 
rw łocznie eto p u łku  dla odbycia no rm alnej 
służby w ojskow ej,, zaliczając tylko przęsłu 
żone miesiące.

Na pow yższych w aru n k ach  m ogą odby­
w ać służbę w ojskow ą TÓwmież poborow i i 
ochotnicy, m ieszkający sta le  w m iastach : 
m uszą tylko nabyć sobie odpow iedniego ko 
nia. Poniew aż m ieliby oni trudności z u trzy  
man-iem k o n ia  w okresach, k iedy nie przeby­
w ają w pułku na służbie  czynnej, mogą oni 
ofiarow ać tego konia wojsku w zam ian za 
pełne u trzym anie go w ciągu całych 4 łat 
służby.

W roku 4939 mogą zgłaszać się tylko po 
borowi i  ochotnicy, zamieszkali nie dniej 
.jak 75 kim. od S tarogardu, K rakowa, Białe­
gostoku, H rubieszow a, Płocka, Dębicy, Żół­
kw i i B iedruska.

P ierw szeństw o m ają: krakusi z I stop 
niem  p. w., fcralkusi w ogóle oraz posiada­
cze ujeżdżonych korni.

Sposób zgłaszania je s t następujący: w
kw ietniu  4939 poborow y lu b  ochotnik  dop 
row adza konia do  kom isji pułku kaw alerii, 
Stacjonującego w jednym  z pow yżej Wymię 
nych m iast. Po o trzym aniu  zaśw iadczenia, 
że ich koń nadaje  się do służby w kaw a­
lerii, poborow y w raca z kardem  do  dom u.

W  swoim czasie poborow y s ta je  razem 
ze wszystkimi innym i poborow ym i p rzed  
w łaściw ą kom isją poborow ą w  Ił KU, przed 
staw ia zaświadczenie, o trzym ane z pułku 
kaw alerii, i w razie uznania go za zdolne 
go do służby w ojskow ej, zostaje przydzielo 
ny d o  tego pułku.

W  listopadzie 1939 r. w dniu  oznaczo­
nym  w karcie pow ołania, poborow y zgłasza 
się do pułku razem  ze swym koniem , celem 
odbyci a zasadniczej służby w ojskowej na 
podanych w arunkach.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
O z i m i n y  w  z i m i e

P od czas z im y  ro ślin y  zap ad ają  w 
sen, n ie zn aczy  to jed n ak , ab y  sta w a ­
ły  s ię  m artw e. P rzec iw n ie , ży ją  one. 
a p rzed e w szy stk im  od d ych ają , przed  
sta w ia ją c  p e w n e  p od ob ień stw o  z czło  
w iek iem  lu b  zw ierzęc iem , p o g rą żo ­
n y m  w e śn ie . Z tego  w zg lęd u  zim a jest  
o k resem  n ieb ezp ieczn ym , p on iew aż  
n iep o m y śln y  p rzeb ieg  p o g o d y  m oże  
b yć d la  roślin  ró w n ie  szk o d liw y , jak  
w lec ie  lu b  na w iosn ę.

N ie m o żn a  p o w ied zieć , ab y  tegoro  
czn a  zim a o / ł a  d la  o z im in  sp rz y ja ją ­
ca. P o ciep łej s to su n k o w o  jesien i, dz?ę 
ki czem u  ro ś lin y  r o z w in ę ły  s ię  d o ść  
b ujn ie , p rzy sz ły  rap tow n ie  b ard zo  s il­
ne m ro zy  bez śn ieżn ej p ok ryw y. D o ­
p iero  po k ilk u  d n ia ch  sp ad ły  śn ieg i, 
n a stęp n ie  je sz cz e  p o  k ilk u  d n iach  przy  
sz ły  o d w ilże  p rzy  cz y m  tem peratura  
w  centra lnej P o lsc e  d och od ź da do  
7 stop n i C. P o n iew a ż  ży to  za czy n a  
rosn ąć ju ż przy 4 stop n iach , p rzeto  
m o żn a  p rzyp u szczać , że tam , gd zie  
n ie m a o k ry w y  śn ieżn ej, zb oże to  je  
szcze w  dalszym i c iągu  się  ro zw in ie .

Jak  w id z im y  p rzeb ieg  p o g o d y  n ie  
b y ł p om yśln y . Żyto w y trzy m u je  do 25 
stop n i C m rozu , w ięc  p raw d op od ob n ie  
nie u cierp ia ło  a le  zagrożon a  m o że  b yć  
k o n iczy n a  (zw ła szcza  czerw on a), 
gd zie in d z ie j jęc zm ień  ozim y rzepak. 
Na r o ś lin y  te  trzeb a zw ró c ić  uw agę. 
Z d rugiej stron y  b yt b u jn y  rozw ój  
ozim in  p rzed staw ia  in n e  n ieb ezp ie­
czeń stw o  —  w yp  rżen ie w  zon ie  
lub  w y łeg a n ie  w  lecie . Jedno  
i d ru gi je.st b ard zo  n iep ożąd an e. 
W y p rze lń e  p och od z i .stąd, i e  roślin y  
w zimie.-, n ie czerp ią  p o k a rm ó w  z gle  
b y k orzen iam i, jed n ak  od d ych ają , zu ­
żyw ając tlen  ,z p ow ietrza . Jeżeli w iec  
sk u tk łm  o d w ilży  i n astęp n ie  ppzym roz  
ku na w arstw ie  śn ieg u  u tw orzy  się  
sk oru pa lo d o w a , która n ie p rzep u sz­
cza  p ow ietrza , to ro ś lin y  d u szą  Się i za  
m ierają. Im  b ujn iej w y ro sły  roślin y, 
tymi w ięcej tlenu będą potrzęljO wuły, 
tym  prędzej też m o g ą  zam rzeć . Przeć i 
w n ie —  ro ślin y  słab o  u listn io n e . n iero  
zw in ięte , b ęd ą  p o trzeb o w a ły  tlen u  m a  
ło  i zn a czn ie  d łu żej m ogą  się  bez n ie ­
go ob ejść . Z d ru giej stron y  roślin y , 
k tóre zb yt b u jn ie  w yrosły  już na jesie  
n ie s k ło n n e  są  d o  w y lęg a n ia . D o ty czy  
to przede w szy stk im  p sz e n ic y , która  
m a, jak w iad om o.jizd o ln ość do krze­
w ien ia  się n a  w iosn ę.

;fząc jed n o cześn ie  ro ś lin y , k tórych  k o  
rżenie b ądź ury’w ają  s ię  b ądź k o ń ca m i 
swym ii w iszą  ja k b y  w  p różn i. Jeżeli 
się  to p o w tó rz y  p arę Ejzy, to rośliny’ 
u n oszą  J ę  ku górze, a k o rzen ie  o b n a ­
ża ją  się. Gdy’ się  w  d o d a tk u  trafi o stry  
z im n y  w iatr, to  rośliny gin ą  m a so w o . 
O ile  w ięc  na g leb a ch  ta k ic h  sp ostrze­
żem y w zd y m a n ie  się  górnej w arstw y  
gleby’, to n a leży  ją  n iezw łoczn ie; zw a ło  
w ać c iężk im  iw ałem , ab y  d ociśn ię te  
k orzen ie  roślin  m o g ły  s ię  zetk n ąć z 
ziem ią  i u czep ić  się  jej.

Z arów no w yd u szen iu  ja k  i w y lę ­
gan iu  o z im in  'zapobiega za h a m o w a n ie  
zb yt b u jn eg o  rozrostu . W  tymi ce lu  
sto sow an e jest sp asan ie  ich  b y d łem  i 
w y k a sza n ie  na jesien i.

Z im ą, o ile  na śn iegu  w y tw o r zy ła  się 
sk oru pa lo d o w a , to  trzeba ją p o ła m a ć  
—  b ą d ź  ciężk im i b ro n a m i, bądź p rzepę  
d zan iem  b y d ła  i k oni, bądź w reszc ie  
sk oru p ę w y p a d n ie  p o ła m a ć m ło tem .
W  każdym i razie n ie m ożn a  jej n a  ozi 
m in a ch  zostaw ić , gd yż zn a czn e  u szk o  
d zen ie  zb yi b u jn y ch  o z im in  jest w te ­
dy w ięcej miż p ew n e ,a  to m o że  p ocią  
gn ać b ard zo  d uże straty’.

N a g leb ach  ciężk ich , zbyt w ilg o t­
nych  i m a ło  p rzep u szcza ln y ch  ' grozi 
inne n ieb ezp ieczeń stw o  —  gro n i z e -  
nie się w od y  -na za s iew a ch , czego  
zw łaszcza  żyto  zu p ełn ie  n ie zn osi. W  
razie p otrzeb y  n a leży  p orob ić  p rzego ­
ny, lu b  w  inny sp osób  b ezw a ru n k o ­
wo od p row ad zić  z p ó l n ad m iar w od y .

Na g leb ach  zbyt p u lch n y ch , to rfo ­
w ych , ziem ia  m a sk ło n n o ść  wzdym ia- 
ii i a się pod d zia łan iem  m rozu . W ie r z ­
ch n ia  w aitslw  ) ziem i p od n osi sie, u n o-

       _ _  _

Centrala Snółdziclni Rolniczo-Handlowych
w  W ilnie, ul. M ickiewicza 19. Tel. 255 i 977.?

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe — 
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :

w Oszmianie, Sołach, Horodzieju, Mirze i N^wo-Wilejce

Przegląd klaczy 
w pow. dzieśniańskiem
Dllai otoczeniu opieką ikoni c ty p ie  

„mierzyna" oraz za ewidencjo wen. a wszy­
stkich klaczy tego  Jypu na terenie powia­
tu dziśnieńsktogo dokonano m asow ego  
przeglądu wszysrki-ch klaczy w wieku od  
lat trzech. W wyniku przeglądu zareje­
strowano na obszarze powiatu 221 klaczy 
o typie mierzyna, nadcjących się na mat­
ki zarodowe. !

Miał torfowy Jako 
nawóz ogrodniczy
M iał tortow y  m oże  m ieć  w ie lo ra ­

k ie z a s to s o w a n e  w  ogrod n ictw ie . M. 
in*. m oże  też b yć z p o w o d zen iem  sto­
so w a n y  do celów  n a w o z o w y ch  pod  
w sz e lk ie vu praw y ogrod n icze  i d rzew a  
ow ocow o. W ty m  ce lu  m ia ł torfow y  
stosuje się  n e  nezp ośred nio , lecz p o  je 
go o d p o w ied n im  p rzek o m p o sto w a n iu , 
łą czn ię  z d od an ą  g n o jo w k ą  lu b  d od ał 
k iem  naw ozów ’ sz tu czn y ch . U życie sa  
m ego su ch ego  m ia łu  to r fo w eg o  wr z w y  
M ym , m n iej lub  w ięcj sp ro szk o w a ­
n ym  s ia n ie  n ie  da ża d n y ch  k orzyści 
n a w ozow ych .

W  o k ro d n ic tw ie  n iem ieck im  -na 
podjstawie d o św ia d czeń  w y p ra k ty k o ­
w ano n a stęp u ją cą  m eto d ę p o stę p o w a ­
nia z p rzygotow an iem  k o m p o stu  z 
m iału  to rfo w eg o . N a 1 tzw . b a l m ia łu  
torfow ego  (około  80  k g ) , k tóry  w ystar  
cza do n a w iez ien ia  p o w ierzch n i 100 
m etrów  k w a d ra to w y ch , b ierze się 7
k ilo-gra mówr to m a só w k i, k ilo g ra -

Rolnictwo polskie winno zwrócić uwagą 
na hodowle nwiec

■Rołuictiwo polskie ■flolyeky./.asMia ogTil l::e 
wiele zw racało u-waigi .ita 'h'oidowIę'’iiw';e’. - -  
Oczywiście nie m ów im y iłu -o gwjióo/iawst- 
wach, ikttóre 1113 lton -łziat ‘gospodarki byty 
nastaw ione specjalnie.

Wtrel-u rolmików ibo-duje owce, ale posia­
danie -owiec -w tyc-h gospodarstw ach mie jest 
postaw ione -i zorganizow ane wtaściwie. Te 
kartka owiec, ikltóre powiada nie jeden ro ln ik  
nie odgryw ają /wieilkiej roli w jego gospo­
darstw ie. Tijjrymayjje, ino - Uo nig -ma <z nim i 
wiele izacfaoidw, fchaHzJMBzemr z bydłem  na 
pastw isko; piasie jie tein sam  człowiek, w oho

rze czy chlew ie Wiele imidjsća nie za jm u ją  
— więc czem uż ich inie trzymać.-.- Jest to  ro  
zuimowńiiite z g run tu  fałsizyiwe. T aka Jrodow 
la -owiec -nie d a je  ipraiwie żadnych korzyści, 
podczas gdy po-stawione ina odpow iednim  po 
dom ie. daw ałaby zyski -nierównie większe 

Polskie Radio n ad a je  -w piątek , d n ia  17 
bitego bo igodz. 1'8, l j  plogadainkę iinż. Stefan 
Gireiuliólia p t. „Dlaczego m am y -za -mało o- 
wi-ec'‘. iPiraleganit ibę|diz>ie m ów ił o hodowli 
owiec i iwynikiaijącycih z miej korzyściach  nie 
tyllko d la  isam-ej fimsjjj -allc i d la całości •gos-pu 
duirstiwa may-od-oiweg-cr.

m ó w  w y so k o p ro cen to w ej so li p o ta so ­
wej 7 k g  p o łą cz o n e g o  z w ap n em  
m oczn ik a  lub  sc iarczan u  am onu . Po  
p rzem ieszan iu  tych  d o d a tk ó w  z m ia ­
łem  to rfo w y m  c a ły  stośH  zrasza  się 
w odą, p rzerab ia  m a se  i tw orzy  sięj  
k op iec o p o d sta w ie  .1 m , a w y ­
sok ości 60— 80 cm , k tóry  z w ierzchu  
p rzyk ryw a się  (ziemią ogrod ow ą  na 
gru b ość d ło n i. S tos ta k i p rzy g o to w a ­
n y w  gru d niu  —  styczn iu , u lega  pew  
nej ferm en tacji i jego  zaw artość  już 
n a p rzed w io śn iu  tw o r zy  c iem n o-b ru -  
natną, gruzo!ko\vatą  m asę  z iem n ą , 
p rzyd atn ą już do u ży tk u  n aw ozow ego . 
Przed  u ży tk o w a n iem  jstg s  k om p osto  
w y p rzerab ia  się jeszcze raz.

\i
U p raw ion ą  jeszcze z jesien i, p rzeo ­

ra n ą . p o w ierzch n ię  n aw ozi się tym  
k om p ostem , k tóry  się  o d p o w ied n ią  u- 
p raw k ą przerab ia  i  p rzy k ry w a  ziem ią, 
po czym  n astęp u je  w y s ie w  lub  sad ze­
nie roślin .

M iał to r fo w i do ce ló w  n a w o zo w y ch  
jak  w yżej, m oże  b y ć  tez p rzerab ian y  
z gn o jó w k ą , lecz w ó w cza s p o żą d a n y  
jest d o d a tek  fosforu  p o d  p o sta c ią  k il­
ku k ilo g ra m ó w  (3— >5) to m a só w k i. W  
d an ych  d o św ia d czen ia ch  n ajlep sze  
w y irk i o trzym an o  w sza k że  z k om p os  
t-em fo sfo ro w y m , przyrząd zon y ni z 
pełną d a w k ą  n a w o zó w  p o m o cn iczy ch , 
jak yvyżej p odan o.

HODOWLA TRZODY CHLEWNEJ W CHINACH
Chiny’, k ra j z n a jlic z n ie jsz ą  lu d n o ­

śc ią , p o s ia d a  G rów nież n a jw io ts z ą  
iil-ość ś w iń . P o g ło w ie  tra o d y  chJlewnej 
w  CM macn w y n o s i (d o k ła d n y ch  c y fr  
o c z y w iśc ie  p o d a m  n ie  im ożna) ok o ło  
63 m il. sz tu k  ozyili 1/4 p o g ło w ia  ś w ‘.a 
to w eg o . N a d ru g im  m ie jsc u  p o  Ghi - 
n a ch  sto ją  co  d o  w ie lk o śc i p o g ło w ia  
trzody -ch lew nej SlthnyęZ jed n o c zo n e  z 
p rzesz ło  20 ,proc., d a lej id ą  N :em cv  z  
8,7 p roc., R osja  z  7,4 proc., B razy lia  
z 6,8 proc., -Polska z 2,7 ,proc., D ania  
z 2 p ro c . p o g ło w ia  św ia t o w eg o . Ale 
podtcizas gd y  -hodow la trzody ch le w n ej  
w A m eryce j e s t  n o w sz e j  d a ty , za p ro ­
w a d z o n a  zo s ta ła  b o w ie m  d o p ie ro  po  
od k ry ciu  A m eryk i' to w  C h in ach  św i 
n ia  w y stęp u je  ja k o  zw ierzę  d o m o w e  
niż 3000 la t pirzed N. C br.

H o d o w la  św iń  w  C h in ach  różini się  
za sa d n icz o  od h o d o w li w  in n y c h  kra 
jach  p o d  w iielom a w zg lęd a m i. P rzed e

w sz y s tk im  jeżeili ch od zi o ce l h o d o w ­
li. Ś w in ia  jest b o w iem  w  C hinach  w 
p ier w szy m  bodaj rzęd zie  p ro d u c en ­
tem  n a w o z u  tak b ard zo  c e n io n e g o  w 
specyfijiczmej, in te n s y w n ie  p r o w a d z o ­
nej igosipodairce ro ln e j C h in . D op iero  
w d ru g im  rzęd zie  p o s ia d a  on a  zn aczę  
n ie ja k o  zw ierzę  -d ostarczające tan im  
k o sz tem  m ięsa  i t łu s z c z ó w . Jak  n ia  
d a m o  b u d d y śc i n ie  jed zą  w o ło w in y ,  
za k a zy  're lig i jn e n ie  o d n o szą  się  na to 
m ia st -do w iep rz o w in y , b a r a n in y  i 
d rop iu . P o n iew a ż  jed n a k  C h iń c zy k  n a  
o g ó ł n ie  lu b i b a ra n in y , w o b ec  tego  
w ie p rz o w in a  i drób  isą g łó w n y m  jego  
p o k a rm em  m ięsn y m .

D ru gą (C-haralklteryistyczną cechą  
hodow li św iń  w  C h in ach  są m etody  
ży w ie n ia . H o d o w la  św iń  jest tu  op ar  
ta p r a w ie  w y łą c z n ie  na odpadkach, za  
ró w n o  k u c h e n n y c h  jak  też w sze lk ich  
od p a d k a ch  z pola i o ero d u , którw -h

w inny • sp o só b  jalk p rzez żo łąd ek  
św in i zu ży tk o w a ć  n ie  m ożn a .

R o zm ie szc zen ie  p o g ło w ia  trzod y  
c h le w n ej łą c zy  się  śd^siie z g ęs to śc ią  
za lu d n ien ia  p aszcz eg ó I n yćt i p ro w in ­
cji. Z a g ę szc ze n ie  p o g ło w ia  je st  n a j­
w ięk sz e  w  o k o lic a c h  najgęstszym -zia  
lu-dn < n iem . ■ a w-ięc w  d o lin a ch  w ie l­
ki dli rzek  oraz w zd łu ż w yib rzeżyfm or  
sk ic łi, t. zin. w  p ro w in c ja c h  R ian gsu . 
S zan tu n g . Czekiaing H u p eh . S-zech- 
wa-n, w  k tó rej zn a jd u je  -się o k o k o  1/6 
ca łeg o  p o g ło w ia , w  H u n au  i K w an- 
gtnug. P r o d u k c ja  trz o d y  c h le w n ej  
jest n a jw ię k sz a  w  p ob liżu  w ie lk ich  
mkiist jalk -Szanghaj, K an ton  P ejp in g  
ze w zg lęd u  n a  d db ry  ryn ek  zb ytu , je ­
go b lisk o ść  i z m in im a ln y m i k o sz ta ­
m i p o łą c z o n y  tran sp ort. S ,pożyc:e np. 
S za n g h a ju  (przekracza ro c z n ie  z n a c z ­
n ie  cy fr ę  ni-illioina św iń  W  p ro w in ­
cjach  p ó łn o c n y c h  h o d o w la  ś w iń  
m n iejszą  o d g r y w a  rolę, je s t  tu  b o ­
w iem  liczn a  lu d n o ść  m a lio m eta ń sk a .

Char akt e r y  st y'-czn a j ejjft ró w n i eż

i ilość  -św ii\?-przypadająca na k ażd e go  
sp o d a rstw o . W y n o si on a  1 lub d w ie  
sz tu k i, rzad k o  3. Jest to  zresztą  zro- 

i z u m ‘a łe , Chiny są  b o w iem  k ra jem  
n a jd ro b n ie jszy c h  g o sp o d a rstw  m l­
ii ycli ■

H od ow an a  jest w  C hinach  czarn a  
ś\v,iinia c h iń sk a , u k tó r e j  o d ró żn ić  
m ożn a  3 -rasy: Kamgpej, W u-sicb i H aj 
czan . N ajb ard ziej ro z p o w sz ec h n io n a  
je s t  ra sa  K an gpej z d łu g im i w isz ą c y ­
m i u sza m i, d łu g im  ry jem , ch u d y m  tu ­
ło w ie m , w iszą cy m  b rzu ch em  i gru b ą  
szczeciną- R asa W u sic h  jest n iec o  
m n ie jsza , m a k ró tszy  ryj, i n ie  nra 
tak  w iiszącego b rzu ch a . R asa H ajczan  
d ob rze (zbudow ana, o w ie lk ic li k o ś ­
c ia ch , j e s t  naw ipół d zik a . N ik t się  o 
p o le p sz e n ie  raisy’ n ie  tro szczy . W ła ś ­
c ic ie le  k ie r n o z ó w  pędlzą je na ła ń c u ­
ch u  od za g r o d y  d o  zagrod y , u ż y c z a ­
jąc za d rob n ym  w y n a g r o d z en iem .

C hilew y zn a jd u ją  s ię  w’ p ob liżu  
m iesz k a ń , cz ęsto  n a w e t  p od  jed n ym
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Co to j e s t  s p ó ł d z i e l n i a
Każdy cz łow iek  w życiu codziem- 

iiym  k o rzy s ta  z usług  ii p ra c y  in n y c h  
ludzi i  n a w e t n ie  zw raca  n a  ;to spec- 
jalinej uw ag i, talk siaj już d'o tego po 
rz ą d k u  p rzyzw yczaił. iBiuty ro b i m u  
szewc, u b ra n ie  k ra w ie c , k o n ia  k u je  
k a w . Cóżby, się 'stało , g d y b y  ikażdy 
człow iok isaim łe  sp ra w y  za ła tw ia ł. 
D ożywiacie, n a u c z y c ie l n ie  m iiałbv 
czajsti n a  n a u k ę , in ż y n ie r  ina b u d o w a  
R ę  gm acn ó w , b o  k a ż d y  iz n ich  nru- 
Hiiłlby się za jm o w ać  d ro b n y m i i s p r a  
Wami ży c ia  codziennego . N ie możina- 
%  b y ło  w ów czas m ó w ić  o tw o rz e n iu  
b a b u ty , o p o s tę p a c h  te c h n ik i  i o s ią ­
g an iu  tak ich  w sp a n ia ły c h  zdobyczy , 
k tó re  u ła tw 1 a j ą n a m  życie . D latego  
leż Judzie  ipodziefldlli m ię d z y  sieb ie  p e ­
w ne fu n k c je , czyj i zo rg an izo w ali p ra  
C_Ę i' każdy m a sw ó j zaw ód , w k tó ry m  
Się sp ec ja lizu je , docO odząc często  do 
P ew n ej d o sk o n a ło śc i. J e d n a k  w  te j 
o rg an izac ji jesit jeszcze  d ru g i w ażn y  
czynn ik , a m ia n o w ic ie  w sp ó łd z ia ła ­
nie, bo szew c nviTs!i k u p ić  ch leb  u pie 
Varza, a  p ie k a rz  sp o rząd z ić  n a  czas 
p ieczyw o; fa l »r yikamł zaś d o stać  na 
■czas w ęgiel a  k o p a ln i, b y  w y p ro d u k o ­
w ać to w a r d la  k u p c a  iitd. K ażdy  w ięc  
n iąsi w  te j o rg a n iz a c ji p ra c y  w sp ó ł­
d z ia łać  ipirzerz te rm in o w e  i n a leży te  
s p e ł n i e n i e  żąd an ia , ja k ie  m u  p o w ie  
**?ono.

' N ajm n iejszą '.ijtom ór.k ą' o rg a n iz a ­
cy jn ą  je s l rod zin a , g d zie  w id z im y  już 
wyiraźniie organxiż;a5ćję i w  sp ó łd z  ia ła-  
n 1 f , bo o jc iec  p ra cu je  w  p o lu . m atk a  
'ia jm n je się  .gosp od arstw em  d om o-  
wrym , d ż iec i zaś uczą isię i p o m a g a ją  

od zicou i przy  lż e j s z y c h  p ra ca ch . N a  
s tęp n ie  idziiegm iina, a p o te m  p ań stw o .

n o n a  i .p ań stw o  m a ją  c h a ra k ter  or­
g a n iza c ji p r z y m u so w y c h , g d y ż  każd  v 
m u si d o  n ich  n a le ż e ć ,J c z y  c h c e  czy  
n ie  c h c e . A le są ta k że  o rg a n iz a c je  9  
s to w a rzy sze n ia  d o b ro w o ln e , m a ją ce  
różne za d a n ia  ido sp e łn ie n ia , jak  nip. 
straż p o ża rn a , k tó r e j  za d a n iem  jest  
WaJlka z k lęiśbą ż y w io łu , ja k im  jest  
ogień. K ółk o  R o ln icze , d ą żą ce  do n au  
cziania c z ło n k ó w  le p sz y c h  m eto d  g o ­
sp od ark i n a  roili itp . D o ty c h  organ  i- 
zac.fi fm ożem y n a le ż e ć , jeż e li on e nam  
o d p o w ia d a ją , w  przeciisynym  zaś ra- 
Zle miki n a s  do! n a le ż e n ia  zm u sić  n ie  
UloŻC'.

K a ż d a  o r g a n iz a c ja  m a  je d n a k  
"^Woj c e l,  d o  kitóirego d ą ż y , a  m o ż e  
§u ła tw o  o s ią g n ą ć  p rz e z  w s p ó łd z ia ła  

liczn y ch  sw ych  cz łonków . Są bo 
w N iu o i 'g a n iz a c je  p o tę ż n e , o b e jm u ją  
Ce c a łe  p a ń s tw a ,  a  n a w e t  sz e re g  
P a iis tw .

d ach em  z iniiesźkam iem  w łaśc ic ie la , 
-ią to  n isk ie , w ilgo tne  i b ru d n e  b u ­
d y n k i, sk ła d a ją c e  się z 3 śc ian , p o d ­
czas gdy od s tro n y  p o łu d n io w e j są  
'o tw arte . W  p rz e d n ie j części ch lew u  
je s t pod łoga  z p o p io łu  a lb o  ze śm ieci, 
z a m ia s t tego często  k o ry to  z ty m i m a ­
te r ia ła m i. S ta ra n n ie  n a to m ia s t są  w y­
k o n a n e  u rz ą d z e n ia  d la  g ro m ad zen ia  
odchodów . iW n ie k tó ry c h  o ko licach  
sp o ty k a  się w yżej do p o z io m u  ziem i 
Położoną pod łogę z cegieł z p o ch y ło ś­
cią  d la  o d p ro w a d z e n ia  m o czu  d o  zew 
n ą trz  z n a jd u ją c eg o  s ię  'zb io rn ika . Czę 
sto  podłoga, je s t zb u d o w an a  v> k s z ta ł­
cie Litery V. W  p o łu d n io w y c h  C hi­
n a c h  ch lew y  są  z b u d o w a n e  z bam bu- 
su i  g liny ; p o d ło g i ró w n ież  z glin}' od 
czaisu d o  czasu  p o k ry w a n e  są  p o p io ­
łem  lu b  słom ą. W  in n y c h  w reszcie  
o k o licach  ch lew y  są  pop i o stu  sk leco ­
ne z desek  lu b  lu źn o  u łożonych  pły t 
k am ien n y ch . W n ę trz e  je s t c ń m n e  
b ru d n e , zan ieczyszczone. P odśe ió łk i 
używ a się ty lk o  zim ą lu b  dla m a o o r

S p ó łd z ie ln ia  jesu ró w n ie ż  o rg a n i­
zac ją , pony- p o m o c y  k tó re j  cz ło n k o ­
w ie zuspećkają sw e p o trz e b y  gospoda r 
cze. 'Gedeon .spółdzieln i je s t  p o d n ie s ie ­
n ie  z a ro b k u  lu b  g o sp o d a rs tw a  człon­
ków , p rzez p ro w ad zen ie  w spó lnego  
p rzed sięb io rs tw a , ja k  n ą p rz y k ła d  m ie  
c za rn i, sk le p u  spożyw czego , m ły n a , 
p id k a m i, banucu itp . R o d za je  sp ó ł­
d z ie ln i są  różne , ,za leżn ie  od  ś ro d o ­
w iska. A w ięc w  m ieśc ie  lu d n o ść  je s t 
z a in te re so w an a  w  is tn ie n iu  sp ó łd z ie l­
ni, z a o p a tru ją c y c h  ją  w  a r ty k u ły  
p ie rw sze j p o trzeb y , b ę d ą  to  w ięc 
sp ó łd z ie ln ie  spożyw ców . R o ln icy  od­
c z u w a ją  p o trz e b ę  is tn ie n ia  tak k jh  spół 
d z ie ln i, k tó re b y  za ję ły  się zb y te m  ic h  
p ro d u k tó w . Spółdzi d n ia  jak o  o rg a n i 
zac ja  m a  ipewine cechy , czyli \znaimio 
n a  c h a ra k te ry s ty c z n e , k tó re  o m ó w i­
m y p o  kolei:

1. D o b ro w o ln o ść . S p ó łd z ie ln ia  je s l 
dom row olnym  z rzeszen iem  lu d z i, a 
z a k ła d a ją  ją  o rg an iza to rzy 7 z w łasn e j 
w dli. C złonek  m o że  się  ta k ż e  ze spó ł 
d z ie ln i w y p isać  Iw  te rm in ie  p rzew i­
d z ian y m  iprzez istatu t.

2. D em o k ra ły czn o ść . K ażdy iczdo- 
n ek  n ieza leżn ie  od  tego , ile  p o s ia d a  
j y B H H M M U i n B H H H i

u d zia łó w , m a  je d e n  głos w przeci­
w ieństw ie  do  spółku k a p ita lis ty c z n e j, 
gdzie p o s ia d a c z  w ięk szeg o  k a p ita łu  
u d z ia ło w eg o  m a  w iększy  głos i w i^k  
sze p ra w a . W ,sipołdizieŁni wszyscy7 m a  
ją  je d n a k o w e  o b o w iązk i i p ra w a , wy­
nika,jące z  iprzepdsów s ta tu tu .

3. Z m ien n o ść  k a p ita łó w  i  osób .
S pó łk i k ap ita lis ty czn e  s k ła d a ją  .się z 
pew n o  ej ilo śc i osób, p o s ia d a ją c y c h  k a  
piitał d o s ta te c z n y  d o  p ro w a d z e n ia  
p rzed s ięb io rs tw a . Gdy p rzedsięb io i gt- 
w o d a je  zysk i, g ro n o  w sp ó ln ik ó w  za ­
m y k a  się i ju ż  n ie  p rz y jm u je  n o w y ch  
w spó ln ik ó w , ab y  m ię d z y  mich n ie  dzie 
tić zysków , a le  zuży w ać je  w  śc isłym  
k ó łk u . S p ó łd z ie ln ia  je s t z rzeszen iem  
n ie o g ra n ic z o n e j ilości  o só b  M ogą 
więc pew ne oso b y  p rzy s tęp o w ać , a  ta k  
że i w y stęp o w ać  ze sp ó łdz ie ln i. S tąd  
ze z m ie n n ą  ilo śc ią  osób zm ien iać  się 
b ęd z ie  i k a p ita ł .

ł . Twórz.»n ie fu n d u sz u  n iep o d z ie l 
nego. Część n a d w y ż k i b ilan so w e j, sto 
t o winie do  p rzep isó w  u s ta w y  o sp ó ł­
d z ie ln iach , je s t i s tan o w i w sp ó ln ą  
w łasność  cz łonków . F u n d u sz  ten  w zra  
d a  w m ia rę  d o p isy w a n ia  do n iego 
n ad w y żek  i je s t  iKaipiialem w łasnym

Nawożenie pomocnicze z punktu 
widzenia gospodarczego

SetK już .razy pisało się o  tym, że 
zbiory w iPoisce :ą bardzo niskie, o Wiele 
niższe niż u naszych sąsiaaow. Na tę  róż­
nicę zbiorów wpływają niewątpliwie i wa 
rurrlci klimatyczne oraz glebowe, ale wieL 
kie znaczenie mają tu .lówn.eż i inne 
czynniki jak słarannosć i umiejętność 
uprawy, starania pos eiwne, dobór ziarna 
siewnego, a również intensywność nawo­
żenia. To ostatnie zwłaszcza ma n'ewąt- 
■pliiiwie auże znaczenie. Porównajmy ;ek. 
wygląda nawożenie u nas i gdzie indzie,. 
W .osratniim pięcicłeću .zcż.ycie nawozów 
pomocniczych przedstawiało s ;ę rrasię- 
pująco

K r a j A zot Fosfor P o tas

Belgia 23,00 29.00 35,02
Holandia 19,25 42,00 47,09
Niemcy 14,50 18,40 27,80
Dama 9,30 19.04 9,Ol)
Norwegia1 9,02 17,0/ 21,02
Szwecja 6,04 13,08 7,08
Francja 3,ó0 9,10 4,20
Cz ech oisł o  wa c j a 2,38 6,00 3,20

jirośaiych. Aż do w yttuazim ia św in ią  
nie o p u szcza  ch lew u .

O dch o d y  zb ie ra  się  i p rz e c h o w u je  
b a rd z o  s ta ra n n ie . C h ińczycy  m e  ty lk o  
s tw ie rd z ili, że świinia daje ;m  z n a j ­
m niejszym i n a k ła d e m  koisztów  d u że  
ilości n a w o z u  d la  pó l i o g rodów , lecz 
d aw n o  już  odlkryiM, że m ocz ‘‘ś w h r  
jesl; n a jb a rd z ie j w a rto śc io w y m  n a w o ­
zem. O dch o d y  s ta łe  z b ie ra n e  są  t r o ­
sk liw ie , m ieszan e  z po p io łem , n a s tę p ­
n ie  o d ręczn ie  s to so w an e  do k a ż d e j 
rośilIny-. Mlocz z b ie ra ją  w  d o b rz e  usz- 
Gzolniiiotnyim i z a m k u 1 ętyim dole. Z tego 
zb io rn ik a  c z e rp ią  do  u szcze ln io n y ch  
dołów  do przecliow y. w a n ia . s k ą d  do ­
p ie ro  w  w ia d ra c h  p rzew o żą  n a  pole 
do w id lk ich  beczek . Po u k o ń czen iu  
fe rm e n ta c ji p o d le w a ją  im  k a ż d ą  ro ś ­
linę z o so b n a , ty lk o  na p o la  ryżow e 
w y lew ają  w całośc i.

J .  E .
(„P rzeg ląd  \Idęsmy“ ) 

<D okończen ie  nastąpi).

Finta nd  a 
Polska

2,02
0,50

12,03
C,80

4,08
0,80

M ato jeszcze tęgo, że zużycie nawo­
zów sztucznych w Polsce by ła  bairdizo 
rrraiłe ale w  do aa t ku i produkcja obornika 
ka także bardzo niedomaga. Nie doce­
niamy jego wartości, jak również in*e d o ­
ceń,amy wartości gnojówki, komposti.w, 
kloaczmka oraz popiołu. N'c t e d y  dziw­
nego, ze w wysokości produkcji polowej 
i związanej z nią prodńkcji zwierzęcej 
stoimy na szarym końcu kulturalnych 
'państw Europy.

Ten sian 'musi ulec zmianie na lepsze. 
Produkcja .rolna w Polsce powinna stać 
się wydajniejszą. Błądzą ci, którzy twier­
dzą, i e  iw kraju maimy zooża za wiele. 
Nie środków spożywczych jest zbyt diużo 
lecz my zjadamy za mało, a dlaczego? 
Przede wszystkim dla.iego, że wskulek ni­
skich; plonów z pół i ograniczonej słabym 
żywieniem produkcji zwierzęcej — dila 
zdobycia koniecznych pieniędzy sprzeda­
jemy z gospodarstwa więcej m i by to 
nalezato; tak, że te  nadwyżki jakie są na 
rynkach, są to nadwyżki głodow e, a nie 
wynikające z wysokości produkcji.

Zresztą nadwyżki te  odnoszą s,ę 
głównie do zboża. Innych produktów rol­
nych n ie  maml izibyt wiele i juz n,ie wiele 
mniejszy urodzaj pow oduje widoczne 
braki ma rynkach zbytu. Wystarczy cho­
ciażby przykład leg o  roku, w którym 
mniejszy urodzaj spowodował wysoką 
cenę ziemniaków, niewspółmierną do cen 
zbożowych.

O siągnięće wyższych plonów zbnż 
umożliwia ograniczenie .powierzeńni ich 
uprawy, a więc daje tyim samym możność 
uprawy innych bardziej aoohoduw /ch 
roślilm lub też pasz, stanowiących podsta­
wę chowu izwierząt lej jeszcze dziś d o ­
chodowej gałęzi gospodarstwa.

Wszystko ło przemawia za tym, że 
powinniśmy dążyć ckt zwiększetia plo­
nów  poszczególnycn zosnin i to dążvć 
wszelkimi dostępnym ' sposobami, a więc 
także i przez stosowanie oŁPi+szego uży­
cia nawozów pomocniczych.

W . G .

spó łdzie ln i, islużącym  je j do ob ro tó w , 
a ta k ż e  do p o k ry c ia  s tra t, jeżeliby 
sp ó łd z ie ln ia  je  w y k aza ła . W  raa ie  lik - 
dacji s,półcizielni. fuinditsz ten , w m yśl 
u ch w ały  wszysitlkidłi cz ło n k ó w , p rz e ­
chodzi n a  cele  sp o łeczne  lub  spółdzieł 
cze. Pew tna część iiuidwyiżiki m o że  być  
p rz ezn aczo n a  n a  w y p ła tę  d y w id en d y  
(o p ro cen to w an ia) od udzia tów .

5. Z ad a n ia  w y ch o w aw cze. O jirócz 
zad ań  g o sp o d a rc z y c h  sp e łn ia  spół 
dzielmkł z a d a n ie  w y c lio w ąw cze  p rzez  
p ra c ę  kiLilturaln o - w ych  o  w aw czą. wy- 
raiżajlącą się z e b ra n ia m i, o d czy tam i, 
k u rsa m i, o raz  p raw ad izen ie in  czy te ln i 
i b ib lio te k i. Utdlział lu d n o śc i in ie jsco- 
w ej w p ra c a c h  .zarządu  iSipóWizielir za  
p ra w ia  ją  do pracy- spo łeczn e j i roz- 
sizenza k rą g  je j im rślen ia  i z a in te re so  
w ań.

6. R ó żn ica  m iędzy  spó łdz  e h u ą  a 
p rz cd s ię b io rs tw e n i p ry w a tn y m . J e s z ­
cze d o k ład n i ej izirozuiinjiein\, czym  
jest sp ó łd z ie ln ia , gdy  p o ró w n a m y  ją 
z p rz e d s ię b io rs tw e m  p ry w a tn y m , Ku 
piec pryw atny- je s t  p o ś re d n ik ie m  n r ę  
d?y p ro d u c e n te m  jfa łu -ykan ten i rze - 
inieślrmlkieaii), a k o n su m e n te m  czyli 
spożyw cą. Ł a ń c u c h  p o śre d n ik ó w  jest 
jed n ak  zbył .długii i 'bardzo k o sz to w ­
ny, tak  kosztow ny- d la  p ro d u c e n ta  ja k  
i p rz e d e  wsizyistkim dila k o n su m e n la , 
gdyż p o śre d n ik  p ra g n ie  k u p ić  ja k  n a j  
tainiiej, a sp rz e d a ć  ja k  n a jd ro ż e j, ahy  
osiągnąć  ja k  n a jw ięk szy  zysk  ze sw e 
go p rz e d s ię b io rs tw a . T y m czasem  lii® 
goletmie d o św iad czen ia  uczą. że czyn 
ność w v n iiąn y  czy li p o śre d n ic tw o  m o  
g i  z [low odzeń ien i p ro w a d z ić  o rg an i 
zac je  .spo łeczno-gospodarcze, zw ane 
spótdziielniam ii. Nie m a ją  one na 
celu w ła sn eg o  in te re su  (zysku), a le  do 
b ro  .społeczne. Z ałożyciele  i cz łonko  
wiie sp ó łd z ie ln i s ta w ia ją  sobie za z a ­
d an ie  ja k  n a jta ń sz e  z a s jta k a ja n ie  
sw ych  p o trzeb  gospodarczy-ch. O siąga 
ją oni godziw e ceny- za w y tw a rz a n e  
p ro d u k ty , oraiz n a b y w a ją  to w a rv i a r  
tyikułc p o trz e b n e  iim do p ro w a d z e n ia  
g o sp o d a rs tw a , p o  c e n a c h  u m ia rk o w a  
ny-cb i w  d o b ry m  gahunku. K upieę, ja  
ko w łaśc ic ie l p rzed s ięb io rs tw u , je s t je 
go .ne i o g ran iczo n y m  p a n e m  i g o spo ­
d arzem  K lienci n ie  m a ją  g łosu w 
sp ra w ie  K alkulacji to w a ró w  i są za 
It-żńt od  wolli kuipica co do' ceny . k tó rą  
on pirzy- pomocy- ró ż n y c h  u m ó w  z fa 
bryikantaiini s ta r a  się p o d n o s ić  jaik n a j 
w yżej, a za to w a ry  n a b y w a n e  od ro i 
n ików  p ła c ić  m o żliw ie  m a ło . lynprzy 
k ła d  w sp ó łd z ie ln i ro lniczo-bancH o- 
w ej, g o sp o d a rzam i, w sp ó łw łaśc ic ie la  
m i i k lie n ta m i są  cz ło n k o w ie . S p ó ł­
d z ie ln ia  w ięc ja k o  z rzeszen ie  (udsg 
k tó rz y  sam i z a s p a k a ja ją  sw oje p o ­
trzeby  g o sp o d arcze . B ie  b ęd z ie  dążyć  
do g rom a.dzen ia  zwskow. gdy-ż w ów ­
czas członlkowiie .dz iałaliby  n a  sw o ją  
uiefkba-żyść. Spółdzieillnii n ie  chodzi o 
zysk. ale o zapewmienwj cz łonkom  go 
dziiwyoli cen i ja k  n a jlep sze  zasjioko  
jen ie  leli po trzeb .

Spółdrziel^zość jest w.ięc d z ia ła ln o  
śc ią  sp o łeczn o -g o sp o d arczą , lu b  ru  
chem  sp o łeczn o -g o sp o d arczy m , m a ją  
cyirn n a  ce lu  p o p ra w ę  b y tu  m a te ria ł 
nego i m o ra ln eg o  n a jsz e rsz y c h  rzesz  
lu d n o śc i w ie jsk ie j i m iasto w ej. D ostęp  
do nliego je s t otw arty- dla w szystk ich : 
O ty m , że spó łdzie lczość  s p e łn ia  nade 
życie sw oje zadan ie , św iad czą  łic /n e  
spółdzieOmie, ro z s ia n e  p o  ca łym  k ra  
ju, a  będące  często  p ie rw szy m i placów ­
k am i ongainfeuijących się i p o d n o szą  
cy-ch gospodarczo  i k u ltu ra ln ie  n a ­
szych wsi.

J . K ul,

L R o ln ik  śln;ski“ )
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Chcę być zdrowym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

r

Ś w i a t  n a j m n i e j s z y c h  i s to t
N a p o g ra n iczu  d w u ch  d u żych  ś w ia ­

tó w , zw ie rz ą t i rośłriiu, zn a jd u je  się  
-,w .at u sz n y c h  llecz n a d z w y c za j m a ­
łych  isto t. N o szą  o n e  n a /w ę  d rob n ou  
stro  jów  alBbo baibterji.

N o rm a ln ie  k ażdy z nas o d r ó ż n : 
to  co  ży je , o d  tego c o  n ic  ży j T o co  
reśnae, rozm n aża  s ię , to ży je,, to  zaś 
co  ty c h  c e ch  cnie p o sia d a  Ie s t  m a r in o .  
K aw ałek  ż e la z a  and u ro śn ie , an i się  
iozm u ioży , łx> jest m a rtw y . W id zim y  
w ięc , że  ła tw o  p rzep row ad zać gran ice  
m ięd zy  św ia tem  ż y ją c y m  i m artw ym  
T ru d n iej n a to m ia st p rzep ro w a d z ić  ta 
k ą  gT anieę d z ie lą cą  św ia t roślin  od 
św ia ta  zw ierzą t.

Ł a tw o  o d ró żn ia m y  d rzew o: b r /o -  
zę , judłę, wderżjbę, od  z w ie r z ą !: k o ­
n ia , p sa , k ota . K ażde z w y m ie n io n y c h  
p o ję ć  ży ją c y ch  inaczt j  w yg ląd a , od ­
ż y w ia  s ię  i. rozm n aża . Z w ierzęta  
m o g ą  d o w o ln ie  z m ie n ia ć  p o ło ż e n ie  i 
m iejsc e , cz eg o  n ie m ogą  u czy n ić  r o ś ­
lin y .

W id z im y  tu g ra n icę  w y ra źn ą  m ię  
o z y  tym i d w o m a  św ia ta m i. lak  w yraź  
ną, jak m iędzy' św ia tem  ży jącym  a 
-m artwym .

G ranica ta jed n a k  zac iera  się , w 
m iarę sc h o d z e n ia  eto is to t  co r a z  to  
m n ie j d o sk o n a ły c h , m a leń k ich  przy  
rozgrajn iczanto k tó r y ch  na św iat zw ie  
rzęcy  i roślinny', p o w a ż n e  m am y n u d ­
n o śc i. B o  i ja k ż e  tu  pocm ać? T e m a ­
łe r o ś lin y  i zw ierzęta  m ają  na jczęś­
ciej K ształt k u lk i, jed n e  i d ru g ie m o ­
gą u n o s ić  s ię  w  p o w ietrzu , hub p ły  
w a ć w  wooizie. M ając d w ie  tato o d ro ­
b in y  pnzed soibą tru d n o  p o w ied z ie ć , 
k tó ra  z /nich je s t  roślina,, a k tó ra  
zw ierzęc iem . W ie m y  -tyOlko. że  te chvie 
kuliki ży ją , aile ż y c ie  p rzec ież  jest 
w sp ó ln e  rośflinam  i zw ie rz ęto m . M a­
m y w ięc  w y b itn e  tr u d n o śc i, g d y  s to i­
m y w śród  "stoi d ro b n y c h  led w o  d o ­
s tr z e g a ln y c h  ok iem , w ic h  p od z ia le  
na św ia t zw ie r z ę c y  i ro ślin n y .

B ezrad n i jesteśm y ca łk ie m , gdy  
w ejd z iem y  w św ia t i-slot ok iem  n ied o ­
strzeg a ln y ch . Są o n e  tak m ałe. że  oko  
n a sze  n iez d o ln e  je st  je Zauważyć

D ostrzec je  m o że m y  ty tk o  przez 
szk ła  sito ie  p o w ięk sza ją c  o. np. 1000- 
k ro ln ie . tak zw ani- m ik i-osk opy. 
P rzez le  m ik r o sk o p y  m o że m y  d o sk o ­
n a le  o b ser w o w a ć  jak le  b ak ter ie  ż y ­
ją, co  lubią., a od  o zeg o  g in ą . P rzez  
m ik r o sk o p  poiznanofŚżc tych d ro b ­
n ych  is to t  j e s t  w id ie rodza jów. R óżnią  
się  on e k sz ta łtem , w ie lk o śc ią , ..p o m ­
óc z życia., p o d o b n ie  jak  n arod y i pań  
siw a  n a  św ie c ie .

P rzez  m ik r o sk o p  s p o - 1 rzężo n o , ze  
są  le b a k te r ie  w szęd z ie . R ęce n asze , 
uhratnde, są pok ryte mieli on  unii ty di 
m a ły ch  o rg a n iz m ó w . J ed n e  z mich 
d zia ła ją  n a  n a szą  n ie k o r z y ść  p ow od u  
ją sch o rzen ia , in n e są  n ie sz k o d liw e , a 
wszcize in n e  są  n a w et p o ży tec zn e  i 
p otrzeb n e.

J ed en  rod zaj Sak terji sz k o d li­
w y ch  w y w o łu je  za w sze  ty lk o  jed n ą  i 
stale jed n a k o w ą  ch orob ę. Każdy? r o ­
dzaj w y w o łu je  in ne sch o rzen ie . Ma 
on ja k ą ś u lu b io n ą  c z ę ś ć  organ izm u  
lu d z k ieg o  czy zw ie rz ęc eg o , w k tórej  
n a jc zę śc ie j  i n a jch ętn i -j rozw ija  się. 
B ak terje: d y fter y tu , c ien k i! n iteczk i,
—  osied la ją  s ie  wr gardle, ch olery , po- 
d o h n e  d o  p rzec in k ó w  i dur b rzu szny
—  w jelitach, g ru /J i.a . prątku lub

1 ia^eczniik L do la se cz ek  p o d o b n e v 
I p łu cach ?  T e o sta tn ie  jed nak  są  tak 

n ieb ezp ieczn e , że m o g ą  o s ie d la ć  się  i 
w- u m y ć  cz ęśc ia c h  o rg a n izm u , c h o ­
ciaż d z ie je  się  to  s to su n k o w o  rzad k o . 
W idziany w ięc , że  cz ęść  ch o ró b  jest  
p o w o d o w a n a  m a ły m i n ie w id z ia ln i m i 

dla n a szeg o  ok a  ży ją tk a m i. C horoby  
te, jeżeli n ie są  le c z o n e , p ra w ie  za w  
s / e  k ończą  się  p rzed w czesn ą  śm iercią . 
N ieb ezp ieczeń stw o  le ży  w  szyb k im  
rozm n ażan iu  się  b akteryj W  p rzec ią ­
gu k ró tk iego  cza su  m o g ą  o p a n o w a ć  i 
z n isz cz y ć  ca ły  n asz organ izm .

R ozm n ażają  się  o n e  p rzez  p o d z ia ł, 
N iaprzykład —  m a m y  jed n ą  b a k ter ię , 
k tóra  po g o d z in ie  d z ie li s ię  na d w ie. 
Każda z tych  p o  n a stę p n ej g o d z in ie  
ci z i c l  i s ię  zn o w u  n a  d w ie , ina w ię c  w  
d ru g im  p o d z ia le  juz cz tery . T e cz tery  
d ad zą  o s iem , zaś o siem  da sz e sn a śc ie  
itd . Ł a tw o  ted y  w y o b ra z ić  że  ich  przy  
rost m oże  b y ć  za stra sza ją co  szyb k i.

B a k ter ie  te  rosn ąc  i ro zm n a ża ją c  
się- zab iera ją tk a n k o m  n a szy m  sok i 
o d ży w cz e , a wzamita.n w y d z ie la ją  doń  
tru jące p rod u k ty , k ló re  jak tru cizn a  
d ziała  na n tsz o rgan izm , kra je go.
- Irganizm  nasz w yczu w a n ieb ezp ie-  
jzeń stw o  i n ie p ozw ala , by go te  szko  
clnitki o p a n o w a ły . Z aw sze stacza  z ni 
m i w a lk ę . Z w alcza  je  ja k b y  sp e c ja l­
n ie  w  lym  cefu  u tr zy m y w a n a  iwrańia, 
tak zw a n y ch  b ia ły  ciałek  k rw i. Te 
cia łk a  w raz z cz er w o n y m i i osoczem , 
lo  zn aczy  p ły n em , w  k tó r y m  p ływ a  
ją. tw o rzą  n a szą  k rew . Ciałkia te są  
m ałe. n iec o  m oże w ięk sz e  od b ak te-  
i i i .  d o sk o n a le  waiKzą z ty nn n a jezd -  
cam i. jeżeli tak n a zw iem y  b ak ter ie

W  ilo śc i k rw i. ró w n ej k ro p ce  atra  
m entu nu papierze. Jest łych  cia łek  
ok o ło  8000. Są tedy on e w  k ażd ym

m iejscu  n a szeg o  o rg a n izm u  rażen i z 
k rw ią  i za w sze  g o to w e  s ą  do w a łk i, 
gdyż za w sze  istn ieje  n ieb ezp ieczeń st  
w o za k a żen ia  ustroju , to  zn aczy  
w ta r g n ięc ia  tych  b ak teryj do n a szeg o  
organ izm u .

N o rm a ln ie , bez n aszej w ied zy  i 
św iad om ości, toczy  się za w sze  bój na  
śm ierć i życ ie  w  św iec ie  dla nas 
n ie w id z ia ln y m  m ięd zy  b ak ter iam i a 
żo łn ie rz a m i n a szeg o  organ izm u  „nia  
łymi: c ia łk a m i kmvu“ . Jeżeli te cia łka  
n aszej k rw i zo sta n ą  p o k o n a n e  -  o r­
gan izm  u lega  c ięż k ie j  ch orob ie .

K lęsk a  tych  żo łn ie r z y k ó w , b ia ły ch  
cia łek  k rw i, m o że  być sp o w o d o w a n a  
k illk om  u p rzy c /y ira n i i .

1 Jeżeli po za c ię te j n ied a w n o  
przebytej w alce z in w azją , n ap ad em  
balkierii są on e w y czerp a n e  i z d z ie ­
sią tk ow an e, gd yż w  w alce  takiej dużo  
ich g in ie, a fu naraz za istn ie je  now e  
n ieb ez p ie cz eń stw o , n ow y n apad .

2. J eże li B ak terie Są w y ją tk o w e j  
m o cy  i s iły , m ó w im y , że są  „d użej  
z ło ś liw o śc i" , to  b ia łe  c ia łk a  k rw i ino  
gą b y ć  p ok on an i', ch o c ia ż  n ie  rttitszą.

3. J eże li te b iah  c ia łk a  w sk u tek  
z łego  tryttru życ ia , jak p ic ie  w ód k i, 
n ied osypiatn ie, p rze b y w a n ie  w  c iem ­
n ym  ro ep rz e w i e I r z on yn i m ieszkam  hi, 
są o sła b io n e .

W s z y t k o  to. co ob arcza o rgan izm  
n iera cjo n a ln ą , n iep la n o w ą  i sz k o d li­
w ą cz y n n o śc ią , zw ięk sza  p ra w d o p o ­
d o b ie ń stw o  k lę sk i n iew id z ia ln e ) n am  
arm ii, i tym  sam  mi ro k u je  m o ż liw o  
sci c ięż k ic h , n ajirożn u rod n iejszyćh  po 
w i k 1 a ń cborol io w y c h .

K rolko  m ó w ią c . b ezp ie cz eń stw o  
zd row ia  m ożna z w iek szyć: 11 przez  
u zb ro jen ie  arm ii b ia ły ch  c ia łek  k rw i;

K O M U N I K A  T Y
Z działalności Sejmiku Przeciwgruźliczego w Turgielach
lJsmia 2 to te g o  rb. w m a ją tk u  And  

rzejo w ic  z In ic ja ty w y  p. por. T a d eu ­
sza  ZeUgowiskliego o d b y ło  i ię p rzed - 
s ta w ien ie  poki ty t .  „K to zw y c ięż y "  i 
p rzezrocza  n a  tem a t „W alk a  z gruz  
licą". P r z e d sta w ie n ie  w s t a ło  zorgan i 
/o w a n e  p rzez m ie jsc o w ą  m ło d z ież  
w iejsk ą . P rzezrocza, w y ś w ie t la ł  p. in- 

ir u k ło r  d e k a n a łn y  A kcji K ato lick iej  
O b jaśn ien ia  p r z e z r o c z y  p o g a d a n k ę  
na tem al: „-Gruźlica, jajco ch o ro b a  
sp o łe c z n ą " p rze p r o w a d z ił p  dr. B o ­
rys Pietuehorw.

L iczn ie  zg r o m a d z o n y  lud w ie jsk i  
i s cm p a ty cy  T  w a  P r z e c iw g r u ź lic z e ­
go p r z y c z y n ili s ię  d o  zeb ran ia  z doli 
row o ln yoh  o f ia r  p ien ięż n y c h  41 zł. • 
Za tru-d p o n ie s io n y  w  z o r g a n iz o w a ­
niu  lej im p rezy  n a  rzecz  a k c j : p r z e ­
c iw g ru ź licze j ja k o ż  i m  zd ob yty  
grosz  sk ła d a m y  tą d ro g ą  serd eczn e  
„B óg zap łać" .

P o d a je  się  d o  w ia d o m o śc i, ż e  d m ą  
24 lu tego  rb. (w p ią tek  o god z. I ł  w  
lo k a to  P orad n i T -w a P rzec iw g ru ź li­
czego  o d b ę d z ie  się w a ln e  zeb ran ie  
c z ło n k ó w  S ejm ik u  P r z e c iw g r u ź lic z e ­
go w T n rg ie ła ch . Na p orząd ek  d zień  
ny z e b r a n ia t złoża ■ ię: S p ra w o z­
d an ie  iz d z ia ła ln o śc i S ejm ik u  P rzec iw  
g ru źliczeg o . S p ra w o zd a n ie  z d zia ła ł 
noś/d p orad ni i rukslau ch o ry c h . W eb o  
rv n o w eg o  zarządu.

P od czas „D ni P •ziw iw gruźliiczych"  
odbyła  się  w  T u rg ie la ch  k w esta  iii-Ticz 
na, ta k ż e  w s ia ły  i/łożom e o f ia r y  p ie ­
n iężn e  n a  lis tę  d o b r o w o ln y c h  s k ła ­
dek. S k ład k i na lis ty  zbierały? p rzo  do  
w n iri d row ia  - u D o w a żn io n e  do te 
go przez, m ie jsc o w e g o  -prezesa S ejm i 
k u P rzeć i w gra  / l i c z  e g o .

P ■*

2; przez o s ła b ie n ie  s iły  z ło ś liw o śc i n»: 
p astm k ów . ba u torii sz k o d liw y ch .

Uzbra ja, i w zm a cn ia  n a szą  a r m ię  
k w in e k , czy li z w ię k sza  s iłę  i od p or­
n o ść  o r g a n iz m u : sy ste m a ty c z n a  pra­
ca. p rzy jm o w a n ie  p o k a r m ó w  o sta .e j  
p orze , d ob ór  tych  p o k a rm ó w , ja rz y ­
ny, o w o ce , d obry  w y p o c zy n ek  - sen , 
w y zb y c ie  się n a łogów  np. p icia w ód  
ki.

B a k ter ie  osłab ia  -ię łu b  n isz c z y  
przez w j tw arza nie ok o licz  ności nie- 
s przy  ja ją c y ch  ro zw o jo w i i r o z m n a ż a ­
n iu  się  b ak ter ii. S zk o d liw e  c z y n n ik i  
d zia ła ją ce  n a  b ak ter ie  n ie ja k o  w s p ó ł  
d zia ła ją  z n a szy m  o rg a n iz m e m  i dzia  
ła ją na jeg o  k orzyść.

W ie m y  d obrze, że z ło ś liw y  i n ie  
b ezp ieczn y  zurnddk g ru ź licy  - su ch o t, 
p rątk iem  albo laseczn sk ien i zw a n y , 
od p orn y  na liczn e c z y n n ik i, n ie  ty lk o  
słab n ie , leoz i g in ie  w zw y k ły m  św ie t  
Ic słonecznym i, św ia tła  w ięc e j  się  b o i 
niż tru c iz n , p rzezn a czo n y ch  na jeg o  
zwaitczainie. I.a secan ik  jak  zr esz tą  5 
in n e  zarazku Uajbairdtziej boi się  czy, 
sto śc i i św ia tła , gd yż w  tych  w a ru n ­
k ach  m e in oże się d o b rze  rozm nażlać. 
Ł a tw o  ted y  zro zu m ieć , że  przy b u d o  
w ie d om u. w y p iio w a n ie  w ięk sz eg o  
ok n a  za w sz e  s to k r o tn ie  o p ła c i s ię . 
W y d a tek  na w ięk sz ą  szy b ę  i lu fc ik , 
za w sze  b ęd z ie  mmtojts/y od  k o sz tó w  
lek a rstw a , k tóre  się  u ży w a  po lek k o  
m y śln y m  w p ę d z en iu  so b ie  c h o ro b y  
w sk u tek  o szczęd za n i a k o sz te m  zd ro­
wa a.

D uże o k n o , św ia tła  izba , w y p ę d z a  
h en  p r e c z  za ra zę , g d y ż  to  ż y ć  m o ż e  
ty lk o  w b ru d z ie , c ie m n o c ie  i w ilg o c i. 
W  fak  prosty sp o só b  m o żn a  za p o ­
b iec  tak sira-sznej ch o r o b ie  gru zh oy .

Ś w ia tło  i cz y sto ść . Ś w ia tło  zab ija  
b a k te iię , a c z y s to ść  /p rzeszk od zi w  /a. 
k ażen iu . l.ek k om yśJm  j os tośm y, za ­
n im  n a m  d o p isu je  -/<b'<ovie, a  ra z u m  
z ia w ia  się  z .ip ć ź n o . G dy g ru ź lica  ro* 
w in ie  s ię  —  tru d n o  z. -niej s ię  u lec zy ć , 
n ieraz je st  już po czasie ,

W ic ie  rod za jów  b akterii nie szk o d zi 
n am , m in io  sw e j  obeciw r.ci w  n a szy m  
o rg a n izm ie , są  to  beJtotcrie n ie sz k o d ­
liw e .

Z n am y ró w n ież  b a k te r ie  p o ży tcc z  
ne. J ed n e z n ich  p ow od u ją  w z r ó s ł  
cb leb a . lU /iin k i c lile b a , w id o c z n e  p r z y  
k rajan iu  są w yrazem  tego  d-ztałania. 
M ieśc ił s ię  ta m  gaz, ja k o  w y tw ó r  tych ’ 
b ak teryj z a  ic h  ż y c ia , kltory z o s ta ł  u- 
w ię ź io n y  w  p iec zy w ie . D ru g ie  maja; 
zd o ln o ść  ś c in a n ia  b ia łk a , o n e  p o w o  
duifą  k isn iem ie m itika. Juże.H m le k o  
b ęd zie  „ ja łow e" , t o  znbc/.y  p o z b a w ić  
ne w sz y s tk ic h  b a k ter y j. to n igd y  n ic  
sikiiśmie. Junc zn o w u  s ied zą c  na k o rze1 
ni ach  łu b in u , m a ja  zd o ln o ść  g ro m a ­
d zen ia  azotu  p r z e z  c o  -ią n ie o c e n io n e  
w  uiżyźni-anhi zimnu pod  u p raw ę ro­
ślin .

Su i-j,l n a ju m i. jszyc li 'istot je s t  ró w  
n ie w id k i  jak  i n asz  swdał w id z ia ln y .  
N ie  nia na kuli 'z iem sk iej m iejsc  w o8 
n ych , n ie  za m ie sz k a ły c h  p rzez  te  nici 
w id z ia ln e  stw o rze n ia . D la teg o  s/wiat 
b akterii r ó w n y  jest n a sze m u  w idiział 
n em u św ia tu . Z iem ia  jest w sp ó ln ą  
w ła sn o śc ią  isto t w idzm itoych  i naewi 
dizialnych. P o tęg a  św ia ta  n ie w id z ia l­
ni go  jest lak  w iotka, iż n ie w sty d  z  
nim  w u lc /i  o.

77. C zrpnlkow skt.
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Z  r y n l r ó w
Ceny ziemiopłodów

v  zl. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Z bożowo-Tow arow ej w Wilnie z dnu 
• 8 .Ii. f. b.

Zyto S st...................... ...... 14.00 14.50
Żyto Ii s t ................13.75 14.00
Pszenica I st. . . .  20.25 20.75
Pszenica II st. . . .  18.00 18.50
Jęczmień II st. . . . 15.75 16.25
Owies I st..............13.75 14.25
Owies II st.............12.75 13.50
Oryka 1 st.............. 18.75 19.25
Łubin nieb...........  11.00 3 1.50
Siemię lniane . . . 53.00 53.50
Len trzepany st.Horodziej,2060. 2100 
Targaniec mocz. W ołczyn 880. 920

Ceny nabiału i Jaj
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował 
?JI. 1939 r. następujące ceny nabiału 
* jaj w złotych:
Masło za 1 kg; hurt: detal

wyborowe 3.40 3.70
stołowe 3.30 3.60
solone 3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edamski czerwony 2.30 2.60

żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

4aja 1 kg 2.00 2.20

Ceny ryb
za czas od 27.1 do 3.11 39 r.

hurt dęła
Karp żywy 1 gat. 1.60 1.80
^«rp śnięty — —
Szczupak żywy wybór. 2.10 2.30

» „ średni 1.80 2.00
śnięty wybór. 1.60 1.80

„  śnięty półwybor. 1.40 1.60
-K śnięty średni' 1.10 1.20

Leszcz śnięty wybór. 1.30 1.50
,i „ pól wy bór. 1.10 1.30
„ „ średni 0.80 1.00

Węgorz śnięty wybór. — —
„ półwyb. — . —

Okoń półwyb. 1.00 1.20
średni 0.80 1.00

n drobny R i B 0.40 0.50
p,oó średnia 0.80 1.00

n drobna R i B 0.60 0.80
Sielawa mała 060
Słynka 0.80 1.00
'^•raś półwybor. — __
Lin żywy drobny — —
» śnięty wybór. — —
» i, półwybor. 1.80 200

Jak prowadzić 
zebrania

ZJ'cie orgatóżaeyjoe iwsi roawija się co 
hardziej. Śmiało już (możemy po w ie- 

et: źe nic w iele jesi takich wsi w Poł- 
<!Ce’ S^izie nie (byłoby jafcejkoiwiek organ 
^*cji. albo społecznej, albo żdfWodowo-gospo 

aeczej, albo młodzieżerwej, czy ilinej. Ale 
0 życie organizacyjne na w si nie' ittia jesz 

'tradycji, n ie ma wzorów, to leż Pieje 
notkiotinie napotyka na nieprzew ilziane 

WuidnoSci.

Jedną z tych  (tmdiności i to  dość porważ 
-iesl bralk um iejętności prow adzenia zeb 
wgaiimacyijinych. A (przecież jest lo  (trud 

‘tóść ibairdzo w ażna. Wiszafc na zebraniach 
Napadają zaw sze najróżnorodniejsze uehwa 

m ające  JMejednoikroitaie doniosłe znaczę 
n*e. g  łych  'Względów należy się spodziewać 

iPógadanfca radiowa p t. „N auczm y się p ro  
’it",adzić zebrania'*, ikttórą Kazimierz Żuławski 
Wygłosi iw sobotę, dn . 18 JSutego o godz. 18,15 
P**jmiesiie dla w iejskiego życia organizaeyj 
°^go wiMJte korzyści. Pogadanka ta  będzie 
•Kiala na  cetn rozszerzenie i uzupełnienie 
'"ttadotności działaczy w iejskich z zakresu 
Wpl'aw organizacyjnych, a zw łaszcza pouczy 

jak  należy  przygotow yw ać zebrania i 
* je trzeba prow adzić.

Uchodźcy z Katalonii, objętej dziaiaaiami wojennymi, wraz z uratowanym dobyt­
kiem, w czasie swej wędrówki w kierunku granicy francuskiej, gd zie znajdą schro­

nienie.

Piszą do nas

O ę y m Y c f z c r c  i  z m m y i & e s ć  s ś u d n i e

W (powiecie dziśnieńskim, gm. her- 
m ano wiek i ej, kol. Premiaiy u gospodarza 
Augustyna kubarki zdarzył się następują­
cy wypadek.

Rodzony brat Augustyna na imię Ju­
lian, obecny 'mieszkaniec Milek, gm. No­
wy—iPohosf, (przyjechał do (brata (poma­
gać mu m łócić. W  sob otę 7 stycznia rb. 
młócili. Po kilkugodzinnej pracy wy- 
przęgli konie r puścili sam opas, sami zaś 
poszli na obiad.

Gospodarz —  Augustyn wychodząc 
ostatni ze stodoły, rozejrzał się za końmi 
chcąc dać im ijeść. Patrzy —  dwoje jest, 
a trzeciego n igd zie 'nie widać, zaczął szu­
kać, b iegać 'koło budynków lecz nigdzie 
nlie znalazł.

W reszcie, niewiem d laczego skiero­
wał się d o  studni, gd zie zauważył z prze­
rażeniem, że  (klacz jego  brata znajduje 
erę ma dnie studni (cem entowej o g łęb o ­
kości 12 metrów).

Trudno uiwerzyć, że znajdowała się w 
studni tyłem w  dół, a głow ą d o  góry.

Gzy naprawdę nie przerażający wy­
padek?

iPo pierwsze gospodarz ma wielką słra 
tę, b o  klacz kosztowała z górą 350 zło­
tych.

iPo drugie zaś proszę pom yśleć, czy 
nre m ało musiała się m ęczyć, póki tam 
sw e życie zakończyła?

(Należy dodać, że  gdyby ta studnia
1 jĆjŚplljlM-

była należycie oszalowana nie zdarzyłby 
się wypadek.

A żeby każda studnia zabezpieczona  
była od  tego  zniknęłyby u nas liczne 
wypadki i straty.

W ięc w łaściciele studzien nie zw le­
kajcie z tą robotą, ale dziś jeszcze ogro­
dzić swoje studnie!

Mieczysław Chodanionek.
|Koł. Stolica

K a l e n d l a r z ę g U  

I c i g o i l i i i o  w c f

NIEDZIELA — 12 LUTEGO 
M icsopustna. Eulalii P.

W schód słońca g. 6,52. — Zachód g. 4,15

PONIEDZIAŁEK — 13 LUTEGO

Jama i Iłobrostaw a.
W schód słońca g. 6.49 — Zachód g. 4,15

WTOREK — 14 LUTEGO
W alentego Kapt., Zenona M.

W schód słońca g. 6,47 — Zachód g. 4,16
iw j& m ś

ŚRODA — 15 LUTEGO j
F austyna i Jaw iły  M. M.

Wschód' słońca g. 6.45 — Zachód ;g. 4.18

CZWARTEK — 16 LUTEGO

Juldamny P. M., Ju liana M.
W schód słońca g. 6,43 — Zachód g. 4,24

PIĄTEK — 17 LUTEGO
f  Patrycjusza , I Jona ta  M.

W schód słońca g. 6,41 — Zachód g. 4.26

SOBOTA — 18 LUTEGO
Symieoma B. M., Maksyma.

W schód słońca g. 6,38 — Zachód g. 4,28

Teatry w Wilnie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

P iątek, din. 10 hm. o godiz. 20 „W  P E R ­
FUMERII: - S o b o l a ,  dm. 1.1 hm. o godz. 2©
„W PERFUM ERII"; niedzidla, dn. 12 btn. 
o godz. 16 „ JE J  SYN", o  gjodiz. 20 „W  PER 
FUiMERiIF; poniedziałek, <łn. 13 hm. o  godz, 
19 „GAŁĄZKA ROZMARYNU",

Prem iow anie [klaczy
W ileńsko-Nowógródzki Związek Ho- 

dtoiwców (Koni zawiadamia o przeglądach  
klaczy w y łączn ie  u ro d zo n y ch  w 1936 r„ na 
których to przeglądach najwybitniejszym  
klaczom (przyszłym (majkom, w łaśc ic ie le  
k tórych  są  cz ło n k am i (Pow iatow ych Kół 
H o d o w có w  Koni .zostaną przyznane p re ­
m ie w w ysokości 250 z ł  ina następujących 
waru likach:

a) Właściciel klaczy podpisuje z o b o ­
w iązan ie  o  n ie sp rzed an iu , b ez zezw ole­
nia Związku, d o  dn ia  1 p aźd z ie rn ik a  1942 
roku  klaczy, 'której zostanie' przyznana 
przez Komisję Sędziowską premia, Oraz o  
odstawianiu klaczy c o  roku , poczy n a jąc  
o d  w iosny  iroku b ie ż ą c e g o , ogierem  typu 
w sk azan eg o  w  w ypisanym  św iadec tw ie .

b) W łaściciel klaczy otrzymuje ni€ - 
zw ło czn ie  w  d n iu  p rz e g lą d u  1-szą ratę 
premii w k w o c ie  150 z ł. iPo doprowadze­

niu klaczy w Jecie 1939 roku na jeden z  
przeglądów, o trzy m u je  2 -g ą  ra tę  p r a n i  
w w ysokości 50 z ł i p o  doprowadzeniu  
w 1940 r. 3 -cią  ra tę  p rem ii 50 zł.

PLAN PRZEGLĄDU:
20 lu te g o  1939 r. g o d z . 10-ła  Szczuczyn
21 lu teg o  1939 t. g o d z . 10-ta  N o w o g ró d e k
22 lu te g o  1939 r. g o d z  10-ła  S ło n i*
23 lu te g o  1939 r. g o d z . 10-ła H orodztejf
24 lu te g o  1939 r. g o d z . 10-la JuracJiszłkii—

m iasteczko
25 lu te g o  1939 r. g o d z . 10-ta WSłejjfca

P ow ia tow a
27 lu te g o  1939 i. g o d z . 10-ła  Łymłtupy
28 lu te g o  1939 r- g o d z . 12-ła  O p sa
3 m arca 1939 r. g o d z . 1 0 -ta  Szumsik
4 m arca 1939 r. g o d z . 1 0 -ta  O szmiama

W IL E Ń SK O -N O W O G R 0O Z K I 
ZW IĄZEK H O D O W C Ó W  K O W ,

imię, nazwiska i adfes wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

złote stówami 

Odbiorca:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na z I . B B ' g r .

Gazeta Tygodniowa „Glos Ziemi*
ul B iskupa Bandurskiego 4

Poczla i W iln o  I
Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

¥ 
•i4*

(podpis przyjmującego)

DOWÓD NADESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zl.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

(podpis przyjmującego)

D o  C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok,



Sir. 8 „ G Ł O S  Z I E M I ' Nr 7 .(96)

W Sztokholmskim Ogrodzie Zoologicznym

2~mieslęczny niedźwiadek polarny, urodzony w  sztokholmskim Z oo. Niedźwiadek  
len jesł bardzo irzadtóm okazem niedźw iedzia polarnego, zrodzonego iw niewoli-

KTO PYTA , TEN NIE BŁĄD ZI
WPan „W . W. W . S.". Pożyczką lego  

rodzaju m ógłby Pan uzyskać w  Komunal­
nej Kasie Oszczędności! lub Bankach 
Spółdzielczych. Po,rady w  „G łosie Zie­
mi" udzielane są bezpłatnie.

WPan K. 1. W sprawie lej należy, się 
zwrócić o interwencję do Izby Skarbowej 
w Wilnie. 2. Załatwić m oże tylko O ddział 
Drogowy W ydziału Pow iatow ego w Bra- 
sławiu. 3. Tylko w  wypadku adoptowania 
m ogłaby żądać po śmierci adoptującego  
(usyncwiającego) zwrotu posagu lub na­
leżnej części nieruoh|Oimości.

WPani Maria Słumirska. Do Junackich 
hufców Pracy przyjmuje się m łodzież w 
wieku łat 18— 20, a w  pewnych wypad­
kach również młodszą. Ochotnicy do Ju­
nackich IHułców Pracy pochodzący z e  wsi 
zgłaszają' się w  swych urzędach gminnych, 
a z: miast w  magistratach. Przy zgłoszeniu  
winien złożyć podanie adresowane d o  
w łaściw ego starosty, ai d o  podania załą­
czyć 6 następujących dow odów : 1. do­
wód obywatelstwa polskiego, 2. metrykę 
w odzenia, zezw olenie rodziców lub op ie­
kunów na w stąpienie d o  J. H. P. przyczym  
podpis na tym zezw oleniu powinien być 
potwierdzony przez urząd gminny {ma-

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 12 lutego do dnia 18 lutego 1839 r.

NIEDZIELA, dnia 12 lutego 1939 r.
Program ogólnopolski.

9,16 T ransm isja  nabożeństw a ze Lwowa 
po nabożeństw ie m uzyka. 11,45 Audycje -re 
iigijme w  program ach  radiow ych. 12,03 Por. 
.symfoniczny z Łodizi. 13,15 Muzyka o-biad-o 
wo. W  przerw ach  tran sm isja  fragm entów  
narc iarsk iego  biegm zjazdow ego z Z akopa­
nego. 16,00 Audycja dla wsi. 16,30 „Ze śpie 
w nika M oniuszki" — koncert. 21,00 T ran ­
sm isja  z biegów zjazdow ych pań  i panów’ 
z Zakopanego. 21,25 Muzyka taneczna, w 
przerw ie „W esoła Syrena" —  „M istrzostwo 
psie j tra w k i'1.

Radio wileńskie.
8,46 P rogram  n a  dzisiaj. 8,50 W iadom o 

ś d  rolnicze. T ransm isja  do Baranow icz. — 
13,05 „W  św ietle ram p y " — felieton Kazi 
m ierzą Łęczyckiego. 14,40 W  świecie przy 
rody: „K ruszce i' ich przeznaczenie" — pog. 
prof. E dw arda P assendorfera. 15,20 Echa 
przeszłości: „Podatki w daw nych wnękach" 
— pog. wygosi dr. W ł. Arcimowicz. 19.30 
„W ieczorynka KOP-u". Gra orkiestra w o j­
skowa.

gisfirat), 4. zaświadczenie urzędu- gminne­
go  (magistratu) lub policji o, nienagannym  
prowadzeniu się, 5. zaśw iadczenie urzę­
du gm innego (malgiistrału) łub Funduszu 
Pracy, ż e  zgłaszający się  jest b ez zajęcia, 
6. świadectwo szkolne, jeśli zgłaszający  
się je  posiada

Gdy zachodzą' wyjątkowe trudności 
w uzyskaniu metryki' i dow odu obywatel­
stwa polskiego, wystarczy poświadczenie 
zarządu gminnego- podające dafę urodze­
nie oraz stwierdzające, ż e  zgadzający się 
nie jest cudzoziem cem. Podanie to wol­
ne jest od wszelkich opłat.

Na podstaw ie zgłoszeń  wzywa się 
ochotników na komisję zaciągową, która 
urzęduje w każdym m ieście powiatowym'. 
Komisja zaciągow a bada- stan zdrowia 
każdego ochotnika, sprawdza- z łożon e do­
wody i orzeka- czy j-est zdolny db służby 
w Junackich Hufcach Pracy.

Przyjętych pow ołuje Komenda G łów­
ne i .  H. P. karłami powołania. Do karty 
dołączone jest zlecenie d o  kasy kolejo­
wej na bezpłatny przejazd koleją do  
w łaściw ego oddziału.

Ochotnika przyjętego d o  Junackich 
Hufców Pracy p o  zgłoszeniu się  d o  służ­
by bada raz jeszcze lekarz oddziału.

PONIEDZIAŁEK, d-iiis 13 lutego 1939 r.
Program ogólnopolski.

13,03 Aud. poudmiowa. W  przerw ie bieg 
sztafetow y — z FIS. 13,00 A udycja dla kup 
ców i rzem ieślników . Il7,'25 K oncert. 18,00 
Audycja dla wsi. 18,30 Audycja strzelecka. 
19,00 T ransm isja  z Zakopanego narc iarsk ie  
g.o biegu sztafetowego. 19,20 .Koncert rozrvw  
koiwy.

Radio wileńskie.
8,10 P rogram  na dzisiaj. 18,20 Z nasze 

go k ra ju : „Sople lodow e" — repo rtaż  Jana 
Pamasewicza. 22,00 Pogadanka aktualna. —

W TOREK, dn ia  14 lutego 1939 r.
Program ogólnopolski.

12,03 Audycja południow a. 15,00 Życiioiry 
sy m aszyn — „L okom otyw a" — poig. dlla 
młodzieży. 17,30 „Z pieśnią po k ra  ju". 18,00 
Audycja dla wsi. 18,30 .Audycja dla robotni 
ków. 19,25 K oncert rozirvwkowv.

Radio wileńskie.
8,10 Pro-gram ma dzisiaj. 13,05 Sprawy 

w iejskie: „Nauczyciel — społecznik" — pog. 
W itolda (Rodziewicza. 18,20 „Indie — k ra j 
dziwów i ta jem nic" — felieton Michała Ty 
sizłkiewicza.

-  od- 
„Opo-

ŚRODA, dnia 15 lulego 1939 r. 
Program ogólnopolski.

17,00 „Pajęcza sieć szpiegow ska" 
czyt. 18,00 Audycja dila wsi. 21,00 
wieść c C hopinie": „Ballady".

Radio wileńskie.
8,10 P rogram  n a  dzisiaj. 13.10 „Oblicze 

sk lepu" — po-g. Jóizerfa Sykulskiego. 18.00 
Sport na wsi.

!
CZWARTEK, dnia 16 lutego 1939 r. 

Program ogólnopolski.
15.00 „Sam olot". — pog. dla młodzieży. —
18.00 Audycja dla m łodzieży w iejskiej. 19,00 
FIS — transm isja  skoków  narc iarsk ich .
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*(DB)Ŝ V!EU

•ijunipBJZOjTAłSH

•f3M.0}jfjE) JCjEjdo pęÔ OSiCA M 
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Radio wileńskie.
8,10 Pro-gram na dzisiaj. 18420 Skrzynkę 

ogólną (prowadzi Tadeusz Łopalewskł.

dia

PIĄTEK, dnia 17 lutego 1939 r.
Program ogólnopolski.

16,00 „Na szerokim  świecie" — aud. 
m łodzieży. 18,00 Audycja dla wsi.

Radio wileńskie.
RIO P rogram  na dzisiaj. 8,50 Czytanki 

w iejskie: „L ippo i T ap io" — opowieść lu 
dow a z K arelii. 17,46 Audycja dlla wsi: — 
1) „O rganizacja pszczelarstw a na W ileńszczy 
znlue" — pog. S tanisław a Surdackieg®. 2) 
Poradnak ro ln iczy  prowaidzi Al. Przega-liński. 
3) „O zaniedbanym  zw ierzęciu na wsi" — 
pogadanka Euig. Łastowskiegio.

SOBOTA, dnia 18 lutego 1939 r.
Program ogólnopolski.

18,00 Audycja d la  -wsi.. 18,30 Audycja dla 
Polaków  za granicą. 19,00 T ransm isja  z Za­
kopanego narciarsk iego  biegu na 50 kim. 
2-1,00 „W  osta tn ią  sobotę ka rn aw ału "  — m u 
zyka taneczna. W  przerw ach  trzy  skecze.

Radio wileńskie.
8,10 Pro-gram na dzisiaj. 8,50 Czytamki 

w iejskie: „O lbrzym " — opo-wieść Karlisa 
Sfcailbe. 13,05 Małą skrzyneczkę dlla dzieci 
w iejskich prow adzi Ciocia Hala. 17,25 O ro 
ślinie w ziwierzięfciu — pog. wygł. Ax-el S tjer 
n-a.

[

Program  radiow y dla ro ln ików

hi
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W  niedzielę, dnia 12 lulego 1939 roku
o goldz. 8,16 — „-Gazetka R olnicza", o godz. 
8,30 — „P rzegląd  Rynków  Pro-dukłów Roi 
nyich"; o godz. 8,46 obrazek m uzyczny pt. 
„Od- Gdyni <ło Nerw Y orku"; o godz. 15,00 

(pogadanka Rolesłaiwa iSkła-dzióskiego z 
działu „O rganizacja -gospodarstw" p. it. 
„Spraw dzanie zapasów  w  gospo-dairstwie"; 
o goidz. 15,16 „Co siać po okopow ych"; o 
godz. 16,30 „ZaMocie idizi-e !ku św iatu"; o 
gódz. 15,50 — koncert w  wykon-anin zespołu 
Pawł-a Rynasa. Na zakończenie audycji nie­
dzielnej dla wsi- o godiz. 16,20 pogadanka dla 
gospodyń w iejskich pt. „Chcemy dużo wie 
dzieć o- Polsce".

W  poniedziałek, dnia 13 lutego 1939 r. 
o godz. 18,00 „Sltosowani-e szczepień ochron 
nyioh u, zw ierząt; o godz. 18,15 — pogadam 
ha pt. „ Jak  to jesł z nasionam i w gospodair 
stwie".

Wfe wtorek, dnia 14 lutego 1939 roku
o godz. 18,00 „Skirzęnfca R olnicza"; o godz. 
18,15 „J-ak po-stępować z-łmą z obornik iem ".

W  środę, dnia 15 lutego 1939 roku —- 
o godz. 18,00 „iPtrzegfląd P rasy  Rolniczej" w 
pprac. inż. Ireny  N iew odm itzańskie j; o godz. 
1-9,00 —  dalszy ciąg rozm owy nauczyciela 
z chłopcem  pt. ,.Z tajem nic przeszłości" w 
opracowau-iiu Tadeusza Koistectkiego.

W  czwartek, dnia 16 lutego 1939 roku 
o godz. 18.00 audycja dila inłod-zicżv wiej­
sk iej pt. „W esele w K-ole Młodzież-v Wiiej 
sika ej".

W  piątek, dnia 17 lutego 1939 roku —
o godz. 18,00 „Przesądy wrogiem zdrow ia": 
o godz. 18,16 pogadanka inż. S tefana Greuli 
cha pt. „Dlaczego m am y za mało owiec". 

W  sobotę, dnia 18 lutego 1939 roku —1
o godz. 18,00 „Skrzynka ro ln icza" w -o.prac. 
inż. Tarkowskiego-: o godz. 18.16 — poga-d- 
pt. „Nau-czmy się prow adzić zebrania".
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Odnowiadzi Redakcji
W P a n  W in ce n ty  W ielk i. Uprzejmie 

dziękujemy za- nadesłane adresy. Zalega 
Pan- z -prenumeratą o d  4 października 
1936 roku.

W P an  M aksym ilian K owalski. Zalega 
WIP-an z ipreniumerałą od 1 lipca 1938 r- 

W P an  Z am ajdz in . Prenumerata- ople- 
eona d o  1 -października 1938 -r.

.W Pani Z o łia  MuchlińMca. Uprzejmi® 
prosimy- energiczni© reklamować na pocz­
cie. Gaizełę wysyłamy p o d  iPani adresem 
bez przerwy.

W P an  S tefan  G n o i ński. Gaz etę wysy­
łamy -słałe o d  6 -stycznia r. b. Prosi­
my energicznie reklamować na poczcie- 

W P an  J. B ojarojć. List Pańs-ki' otrzyma­
liśmy i sprawę prenumeraty załatwiliśmy.
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CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz  m iK m etrow y p rz e d  tek s tem  75 gr., w  tek śc ie  60 g r., za  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 gr. 
za w yraz; d ia  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz . O g ło sz e n ia  ta b e ło ry c z n e , cy frow e i sp e c ja ln e  o  20*/« d ro ż e j. U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  tek śc ie  4 -łam ow y, 

za tek s tem  8 -łam ow y . A dm inistracja  z a s trz e g a  s o b ie  p ra w o  zm iany  te rm inu  d ru k u  o g ło s z e ń  ł n ie  p rzy jm u je  za s trzeżeń  m iejsca.
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W ydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „G łos Ziemi" z o-gr. ocłp. Redaktor; Stanisław Odlanłcłd-Poczobutt. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4.
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